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LITWO, OJCZYZNO MOJA

Wilno, 16-31 maja 1997 cena 1 Lt (Izł., indeks 383678)

Dni Polskie, aktualności wileńskie i nie tylko 

Baranauskas w Sejnach, Mickiewicz w Wilnie 

i- Białoruś na kartach Mickiewiczowskich ballad

Księgarnie polskie na Kowieńszczyźnie

- W kręgu sztuki: Dwa przypakowe katalogi 

Nasze małe ojczyzny — Literacki Region Euro—Prusia 

Wiersze młodych — Krystyna Kuncewicz
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Z tygodnia na tydzień
V Przywódca parlamentu Litwy Vytautas Landsbergis gościł 
na początku maja z wizytami oficjalnymi w Turcji i Danii.

Minister spraw zagranicznych Litwy Algirdas Saudargas
r.

przebywał z trzydniową wizytą w Watykanie i Włoszech. Minis-
ter wizytę rozpoczął od audiencji u papieża Jana Pawła II, został 
przyjęty także przez prezydenta Włocn Oscara Luigi Scal faro.
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w połowie maja prezydent RL zmieni swą siedzibę. Prze-
niesie się do niedawno odnowionego pałacu reprezentacyjnego 
w Wilnie, przy Placu Daukantasa.
V Litewscy funkcjonariusze brali udział w manewrach
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"Zwinny lew", służących umocnieniu bezpieczeństwa w Igna- 
lińskiej EA, a zorganizowanych przez siły zbrojne USA w Euro-
pie w ośrodku dowodzenia w Stuttgarcie.
V Dziesiąte Zgromadzenie Bałtyckie w Parnu uchwaliło
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wspólną rezolucję, w której zaleca się Estonii, Łotwie i Litwie 
zniesienie kary śmierci oraz zaprzestanie krytyki sąsiedniej 
Białorusi i Rosji w związku z działalnością prezydenta 
A.Łukaszenki, a także z tłumieniem niepodległości w Czeczenii. 
♦♦♦ Plan demarkacji granicy białorusko-litewskiej tymczaso-
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wymi słupkami, realizacji którego rozpocznie się w połowie ma­
ja, uzgodniła połączona Komisja obu państw. Zgodnie ze wstęp- o

ai

nym porozumieniem, 650-kilometrową granicę podzielono na 
połowę. Oznakowanie części litewskiej będzie kosztowało około 
2 min litów. i

V Wzrastają oficjalne zapasy Banku Litewskiego. W kwiet­
niu wzrosły one o 3,4 proc. (28 min USD) i w końcu miesiąca ich 
wartość wynosiła 842 min USD.
V W styczniu-lutym deficyt handlu zagranicznego Litwy wy­
nosił 915,8 min litów. W porównaniu z tym samym okresem 1996 
roku eksport w br. wzrósł o 13,3 proc., import — o 32 proc.
V Według danych Departamentu Statystyki, w marcu towa-
ry konsumpcyjne i usługi na Litwie średnio podrożały o 0,1 proc., 
na Łotwie — o 0,4 proc., w Estonii — o 0,8 proc. Na Litwie naj­
drożej ’
— chi

ej kosztuje wieprzowina, nabiał, cukier, natomiast tańsze są 
ileb żytni, bułki, ziemniaki, wódka.

V Od 1 maja br. minimalna płaca zarobkowa wynosi 400 Lt, 
minimalna płaca za godzinę — 2,36 Lt.
V Od 20 maja "McDonald's" na Litwie obniża średnio o 18 
proc, ceny na swe dania i napoje. W Wilnie działają cztery 
placówki tej firmy.
V Ponad 130 gości z różnych krajów Europy wyraziło już 
chęć uczestniczenia w międzynarodowej konferencji "Rynek li­
tewskiego kapitału i możliwości inwestowania", która odbyła się 
15-16 maja w Wilnie.
V W ramach programu "Bawimy się w wybory" organizo­
wanego przez Litewskie Centrum Praw Człowieka i Fundusz Ot­
wartej Litwy w Sejmie RL około 200 uczniów litewskich miało 
możliwość zapoznania się z pracą posłów na Sejm i zgłoszenia 
im propozycji, dotyczących ustaw o oświacie narodowej.
V 9 maja 1997 r. szkoła litewska obchodziła 600-lecie swego 
istnienia. Działała przed sześciu wieków przy Katedrze Wi­
leńskiej.
V W tradycyjnej już VI wystawie AgroBalt-97, która adbyła 
się 6—9 maja w Wilnie, wzięło udział 458 firm z 21 państw.
V Arcybiskupowi Metropolicie Audrysovi Baćkisovi i kie­
rowniczce Katedry Lituanistyki Uniwersytetu Illinois w Chica­
go, prof. Violecie Kelertiene nadano stopień doktora honoris causa 
Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego.
V 30 imprez o różnym charakteru odbędzie się w maju w 
ramach programu Dni Polskie na Litwie.
V W ciągu tygodnia na początku maja wilnianie mieli okaz­
ję w ramach Dni Pragi w Wilnie zapoznać się z muzyką, sztuką, 
filmem, fotografią czeską.
V Firma turystyczna Baltic Travel Service rozpoczęła coty­
godniowe regularne loty na południe Hiszpanii i na Wyspy Ka­
naryjskie.
♦♦♦ Departament Geodezji Litwy wspólnie ze szwedzką spółką
"Satellitbild" przygotował pierwszą mapę Litwy na podstawie 
zdjęć z kosmosu w skali 1:50000.zdjęi

w ubiegłym roku na Litwie miało miejsce 3065 nieszczęśli-
wych wypadków w pracy, z których 99 zakończyło się śmiertel­
nie, a 90 osób doznało ciężkiego kalectwa. g j

Otwarcia Spotkań Poetyckich "Maj nad Wilią", tradycyjnie dokonano przy pomniku wieszcza (s. 2)
Fot. Jerzy Karpowicz

' Wokół prenumeraty

Czy czytelnictwo rzeczywiście 
upada?

s ozanowni Państwo, do 16 czerwca trwa na Litwie 
prenumerata prasy na drugie półrocze. Kiedy

przeglądamy cenniki różnych tytułów, widzimy, iż 
znaczna część czasopism zdrożała. I nic w tym dziwnego 
— stałe podwyżki na różne artykuły, a przede wszystkim 
na paliwo, powodują łańcuch podwyżek niemal we 
wszystkich sferach życia — drożeją usługi poligrafii, 
poczty, niewygodne dla prasy warunki stawiają kioski, 
skąd coraz szerszy wybór artykułów o szerokim profilu 
wyrugowuje prasę, przede wszystkim niecodzienną, dyk­
tuje rujnujące redakcje warunki rozliczeniowe.

Wszystko to sprawia, iż czasopisma wydawać jest 
dziś trudno. Głównie te tytuły, za którymi nie kryją się 
ugrupowania polityczne, organizacje społeczne, różne 
lobby, a więc tytuły rzeczywiście niezależne, nie mogące 
liczyć na szeroko zakrojoną pomoc. Szczególnie to do­
tyczy prasy mniejszości narodowych, w tym polskiej, 
która niezależnie od liczebności etatów w redakcjach, 
swych kosztów własnych, ma nakłady zbliżone do siebie, 
w granicach 2-4 tysięcy. To sprawia, że ogólny nakład 
waha się w granicach 10-12 tys. egzemplarzy. Można dys­
kutować, czy dla niemal 300-tysięcznej rzeszy Polaków 
na Litwie tego wystarczy (czyta jeden na 30-stu), ale 
zważywszy, iż w chwili obecnej prócz czterech pism ma­
my ponadto prasę rejonową i parafialną — te proporcje
mogą być nieco korzystniejsze. Ale tylko nieznacznie.IM lwi

Niiestety, wielu rodaków nie widzi potrzeby się
gania po prasę, wyręcza się jeszcze rosyjsko-

języcznymi tytułami. Najczęściej chodzi o programy TV. 
Rzecz jasna, w wyniku naturalnej tendencji, coraz częściej 
sięga się po litewskie pisma, górują media komercyjne — 
głównie z amerykańskim produktem audiowizualnym.

Jaką rolę w tym kontekście może zająć prasa pols­
ka na Litwie?

Uważam, że znacznie większą. Jest to przecież je­
den z podstawowych nośników polskości, z własnej pra­
sy dowiadujemy się o własnych sprawach. Nie łudźmy 
się — Litwinów nie wszystko musi obchodzić w naszym 
życiu, Polska — za daleko, to inny kraj. Zarówno media 
litewskie, jak i w Polsce, w postrzeganiu sytuacji Polaków

na Litwie mają własny punkt widzenia, który niestety by­
wa niekiedy niczym krzywe zwierciadło, oceną bez po­
krycia w rzeczywistości — i niemal zawsze uwarunko­
wany opcją piszącego. W tej sytuacji prasa własna, na­
wet jeśli tez w pewnych zagadnieniach tendencyjna, 
odgrywa ważną rolę, jest bardziej wiarygodnym świadec­
twem naszej obecności na tej ziemi, naszych dokonań i 
działań twórczych.

Jako dziennikarz, udzielający się wciąż w różnych 
mediach — w prasie, telewizji i radiu — patrzę na 
nasze perspektywy z pewną trwogą. Z jednej strony — 

“mydlane opery” i radiowy bełkot większości stacji, wsze­
chobecne horoskopy i top’y, z drugiej — spadające zain­
teresowanie sprawami zasadniczymi, co stanowić może 
coś w rodzaju fundamentu. Coraz bardziej niepokoi 
“analfabetyzm wtórny” wśród naszych “elit”. To, że 
dziennikarze mało czytają, może wynikać z ich... pisa­
nia, ewentualnie mówienia. Przeraża całkowita czasem 
niewiedza o aktualnych wydarzeniach w życiu rodaków 
również pośród niektórych rodzimych działaczy. Zdarza 
się, iż ludzie z dyplomami nauczyciela, lekarza, inżynie­
ra nie czytają nic! Gazetę kupią, kiedy wybucha jakiś 
nadzwyczajny skandal...

Przyczyną upadającego czytelnictwa prasy jest nie 
wątpliwie kryzys, trudna sytuacja materialna wie­
lu rodzin. Znam przypadki, kiedy przeczytana gazeta 

wędruje dalej, jest wypożyczana. Jako redaktor od ludzi 
starszych, niepełnosprawnych, kierowników bibliotek, 
szkół dostaję wiele próśb, ażeby zaprenumerować grati­
sowo gazetę. I choć nie stać nas na zaspokojenie wszyst­
kich oczekiwań, to fakt zmusza do zastanowienia się. 
Skłonny jestem uważać, iż to nie bieda materialna, tylko 
zagubienie się i zubożenie duchowe są przyc^ną tej apa­
tii. Z własnych obserwacji wiem, iż najmniej czytają, jak 
też najmniej interesują się kulturą, mają najgorsze, kiczo­
wate gusty, ludzie, którzy na brak środków wcale nie 
muszą narzekać, bo grają nawet role “płomyków na 
naszych świecznikach”, szczególnie przy okazji ban­
kietów lub w akcjach przedwyborczych.

(Dokończenie na s. 3)
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Maj nad Wilią
z zainteresowaniem przeczytałem 

program IV Międzynarodowych Spot­
kań Poetyckich “Maj nad Wilią ” i pra­
gnę pogratulować pomysłowi tak pięk­
nej imprezy. Szczególnie cieszy, że Spot­
kania zataczają szerokie kręgi na 
Wileńszczyźnie i obejmują dużo miej­
scowości.

Popieram cele i zadania, jakie sta­
wiacie przed sobą — tylko rozmawia­
jąc o tym, co było, nawiązując do daw­
nych tradycji, szukając wspólnego języ­
ka z twórcami innych narodowości, 
można uniwersalnym językiem poezji 
zdziałać wiele. Słusznie zaznacza się 
w powitalnym słowie do uczestników 
święta (“Z.W”, 9/97), że “Wileńszczyz- 
na odwdzięczy się swoim pięknem, 
które niewątpliwie posłuży jako nat­
chnienie do kolejnych dokonań na ni­
wie literatury".

Znając uroki tej ziemi, trudno w 
to wątpić, zaś korzyści z tego niewspół­
miernie dużo. Być może uda się przy­
jechać w tych dniach do Wilna, więc 
"zapisuję się” na niektóre imprezy w 
ramach "Maja nad Wilią ”.

Bronisław Suchodolski 
Warszawa, Polska

Wrażenia z Galerii
Po powrocie z wycieczki na Litwę 

. bardzo ciepło wspominam pobyt w 
Galerii Polskiej, spotkanie z poezją i 
muzyką, wdzięczna jestem także za in­
formację o życiu Polaków.

Podobnie ocenili tę wizytę u 
Państwa inni uczestnicy wycieczki. 
M^szyscy byli zgodni co do tego, że pra­
cujecie z wielkim zaangażowaniem i od­
daniem, promując własnych literatów i 
artystów, wydając gazetę. Bardzo się 
cieszę, że nabyłam w Galerii obraz z 
uroczym zaułkiem wileńskim. To spra­
wia, że moje wspomnienia mają “kon­
kretne miejsce” w tym pięknym mieście.

Danuta Poręba 
Łódź, Polska

35-lecie polonistyki 
w WUP

Artykuł z okazji jubileuszu 
("Z.W”, 9/97) ożywił i moje wspom­
nienia. Rzeczywiście, polonistyka miała 
swój klimat, szczególną atmosferę, pa­
nowały tu niemal rodzinne stosunki, 
pełne życzliwości, l choć — wiadomo 
— odczuwalne było brzemię ideologii 
tamtych czasów, to w dawnym Instytu­
cie Pedago^cznym, wiele się działo dob­
rego i dziś to ma niezłe owoce.

Uważam, że była to doskonała 
“kuźnia polskości”, ponieważ przybywali
tu na studia ludzie kochający mowę oj­
czystą. Nie tylko z okolic podwileńskich,czystą. Nie tylko z okolic podwileńskich, 
ale nawet z Ukrainy, gównie ze Lwowa.
Natomiast nie było studentów z poblis­
kiej Białorusi Z bardzo prostej przyczy­
ny—niebyło tam szkólpobkich. Więk­
szość studentów tworzyła coś w rodzaju 
wspólnoty, udzielała się towarzysko, uda­
wała się razem na biwaki spędzała ze 
sobą czas w akademiku.

Napewno i dziś studenci mają tu 
swe bogate życie. Oby ten duch pozos­
tał, oby powiększał się dorobek inteli­
gencji pobkiej, kochającej język ojczysty.

Krystyna D.
Wilno

Szanowny Panie 
Redaktorze

Co pewien czas przyjeżdżam do 
Wilna służbowo. Za każdym razem 
kupuję “Znad Wilii” w księgami Sta­
nisława Korczyńskiego, która mieści 
się przy ul. Ostrobramskiej. O kupno 
gazety zawsze też proszą moi przyja­
ciele z Krakowa, z zawodu są nauczy­
cielami, ciekawi ich szczególnie tema­
tyka litewska, a i pismo Wasze jest na 
dobrym poziomie. Dziwi za.ś mnie to, 
że nie można zdobyć “Znad Wilii” w 
Krakowie. Jeśli już nie sprowadzają 
kioski “Ruchu ", czyż nie mogliby to z 
powodzeniem robić właściciele po­
szczególnych księgami, a już tym bar­
dziej — hurtownie?

Andrzej Kucharski 
Kraków, Polska
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tycznych, w redakcjach pism pols­
kich. Goście odwiedzą również re­
dakcję i galerię “Znad Wilii”.

» * »
7 maja w IP dokonano otwarcia 

wystawy zdjęć fotoreporterów “Ga­
zety Wyborczej”. Obrazują one życie, 
widziane przez obiektyw—w sposób 
nieoczekiwany, pełen zaskakujących 
kontrastów, a czasami — i zabaw­
nych sytuacji.

Mleczko w Wilnie
Od 2 do 24 maja w galerii “Ar­

ka” czynna jest wystawa prac An­
drzeja Mleczki, czołowego polskie-
go autora rysunków satyrycznych. 

__________ “Mleczki nie da się opowiedzieć,
W podwórku muzeum Mickiewicza wiersze recytuje Jacek Lubart-Kr^sica poeta i wydawca z Krakowa; prezes Warszawskiego należy go zobaczyć" — takiego zda-

i7_ł-----1.:.- 4,.-----1- ------------ rorganizatorzy ekspozycji. I
Fot. Jerzy Karpowicz .................... ~

Oddziału Związku Literatów Polski—Bohdan Urbanowski i Eugenijus Ahszanka, wiceprezes Związku Pisarzy Littty

Impreza pełna 
rumieńców

w chwili oddawania do druku tej 
notatki “Maj nad Wilią” osiągnął swą 
kulminację. W ubiegłym numerze 
“Z. W.” został wydrukowany program 
imprezy, ale trzeba stwierdzić, że jest 
on jeszcze bogatszy. Zainteresowa­
nie Spotkaniami Poetyckimi również 
duże — i większe niż w dotychczaso­
wych imprezach.

Gośćmi tegorocznego święta po­
etyckiego są: Marta Berowska, Ro­
muald Karaś i Bohdan Urbankow­
ski z Warszawy, Jacek Lubart-Krzy-

gu i Wincenty Jakubowski z Nysy.

sica z Krakowa, Krystyna Konecka i
Anna Sołbut z Białegostoku, Henryk ski, dyrektor Biblioteki Narodowej w 
Szylkin, Tadeusz Toczewski (dyrektor Warszawie. Wystąpił on z wykładem 
Wydziału Kultury, Sportu i Turystyki na temat warunków przechowywania 
Urzędu Wojewódzkiego) i Mieczy- księgozbiorów i metod ich konser- 
sław Rożkowski (zastępca prezesa wacji. Po czym odbyła się szczera roz- 
Towarzystwa Miłośników Wilna i mowa, zebrani zadawali pytania. Na

nicy bibliotek — Narodowej im.
W Spotkaniach uczestniczą poeci Maźvydasa, Uniwersytetu Wileń- 

litewscy, jak też innych narodowości skiego. Wileńskiej im.Mickiewicza, 
Wilna. Śzersze sprawozdanie ze jak też konserwatorzy starodruków. 
Spotkań zamieścimy w następnym Od kilku lat biblioteki narodo- 
numerze, a w nim również — pełną we naszych krajów łączy ścisła współ- 
listę placówek, dzięki którym możli- praca. Prof. Manikowski akcentował, 
we było urzeczywistnienie tego pięk- ze wyposażenie, warunki pracy u li- 
nego i oczekiwanego przez wielu 
przedsięwzięcia.

Goście IP —
dyrektor Biblioteki 

Narodowej
6 maja w Instytucie Polskim 

gościł prof. dr hab. Adam Manikow-

Ziemi Wileńskiej) z Zielonej Góry, spotkanie przybyli — Graźina Dre- 
którzy przybyli z darami dla szkół Wi- maite, przewodnicząca Państwowej 
leńszczyzny, Janusz Wójcik z Brze- Komisji Ochrony Zabytków, pracow-

Galeria

Wizyta Andrzeja Kaliny
Na zaproszenie naszej galerii 

1-4 maja w Wilnie przebywał An­
drzej Kalina, grafik z Polski, kierow-

— we Włoszech, w Finlandii, 
Niemczech, Turcji, Japonii, USA,
Francji, Holandii, Luksemburgu, 

nik warszawskiego Ośrodka Sztuki Szwajcarii, Jugosławii i b. ZSRR.
Współczesnej na Ursynowie. Celem “Budując ostateczny obraz prac,
wizyty było omówienie współpracy Kalina eksperementuje na przenika- 
w związku z przyszłą wystawą prac z jącej się wzajemnie wielości planów, 
kolekcji PGA, która odbędzie się we powodując zatracenie granic między
wrześniu w Warszawie.

Gość się zapoznał z pracami, wys­
tawionymi w galerii. Najbardziej mu 
podobały się obrazy Henryka i Lud-

obrazem podstawowym, a nakłada­
jącymi się przejrzystościami, między 
rzeczywistością a fantazją, wreszcie
między kroniką zdarzeń a kreacją” —

wika Natalewiczów, wyróżnił płótna napisał o jego twórczości Andrzej 
Ryszarda Filistowicza, Czesława Dworakowski.
Połońskiego, Jarosława Rokickiego, 
wcześniej, na jednym z plenerów poz­
nał twórczość Wiktora Szocika. Ar­
tysta zwrócił też uwagę na rysunki Sta­
nisława Kaplewskiego. Wśród twór­
ców nie-Polaków podobały się mu
prace Robertasa Rez- 
nikovasa, Yytautasa jB 
Kalinauskasa, Nony 
Zavadskiene, Vytau- 
tasa Ciekauskasa, 
Aleksandra Pokłada, 9 
Włodzimierza Motijki i * 
Eugeniusza Konowało- 
wa. Zapoznał się z twór­
czością innych plastyków, 
odwiedził niektóre galerie 
wileńskie.

Dworakowski.
Miejmy nadzieję, iż w ramach 

rozwijającej się współpracy nadarzy 
się okazja, by przybliżę grafiki An­
drzeja Kaliny w Wilnie.

R.M.

mają całkowitą rację. To coś więcej 
niż rysunek, to swoisty sposób oce-
ny rzeczywistości. Artysta dla wielu 

, z inteligencji polskiej i litewskiej w
Wilnie znany jest od dawna — dzi­
ęki tygodnikom “Szpilki” i “Polity­
ka”, gdzie od lat drukował swe ry­
sunki.

tewskich przyjaciół nie za wiele 
różnią się od tych, które istnieją w 
kierowanej przez niego placówce. 
Wymiana doświadczeń jest więc 
korzystna dla obydwu stron.

Spotkanie to odbyło się w ra­
mach trwających Dni Polskich.

Seminarium 
dla dziennikarzy

15 maja rozpoczęło się semina­
rium dla dziennikarzy z Polski, inte­
resujących się rozwojem stosunków 
polsko-litewskich oraz problemami 
mniejszości polskiej na Litwie. Jak i 
w latach poprzednich, w roli orga-
nizatorów wystąpiły 
RP i Instytut Polski.

— Ambasada
i. Zaplanowano

wiele spotkań, w tym też w polskich 
organizacjach społecznych, poli-

T.B.

Rys. Andrzej Mleczko

Przed imprezą na Wigrach
Na naszych łamach już informo­

waliśmy (“Z.W, 5/97), że w dniach 
26-28 czerwca w Domu Pracy 
Twórczej Ministerstwa Kultury RP 
(były klasztor pokamedulski) na 
Wigrach — nieopodal Sejn, woj. su­
walskie _ odbędzie się spotkanie 
działaczy kultury Litwy i Polski. Or­
ganizatorami imprezy są: Ogólno­
polski Klub Miłośników Litwy, zes­
poły redakcyjne “Lithuanii” i “Kul- 
turos barai”.

12 maja w galerii “Znad Wilii” 
odbyła się z kolei trzecia, a zarazem 
ostatnia, narada z gośćmi z Warsza-

wy na temat wigierskiego spotkania. 
Ostatecznie ustalono listę uczest­
ników, tematy referatów naukowych, 
program imprez artystycznych. Dr 
Leon Brodowski, redaktor naczelny 
“Lithuanii” zaprezentował też nowy 
numer kwartalnika.

Patronat honorowy nad wspom­
nianą imprezą sprawują poeci _ 
Czesław Miłosz i Tomas Venclova. 
Wsparcia zaś finansowego udzielają 
Komitety Narodowe UNESCO Pols­
ki i Litwy oraz zarówno polski, jak i 
litewski oddziały Fundacji im. 
A.Mickiewicza.

Kilka słów o Andrzeju 
Kalinie. W latach 1976-1995 
związany byłz działalnością Gru- 
py Warsztat (Andrzej Dworaków- 
siei, Marek Jaromski). Zdobywał 
liczne nagrody i wyróżnienia, jako 
jednego z 13 artystów polskich jego ’ 
nazwisko trafiło do Słownika Gra­
fików Świata, wydanym’ w Japonii. 
Wystawiał swe prace w wielu krajach

Raj

Pod Pegazem

Olsztyn — Wilno’A-'

Pod takim hasłem 9-10 maja w Jednocześnie odbyła się dyskus-

ł?l.

tlł-

Andrzej Kalina. Z cyklu “Zlepy”

Wernisaże w PGA
13 mąja dokonano otwarcia 20 maja o godz.18 planowane

wemisażu malarstwa Leily Żaki- , jest otwarcie wystawy fotografii pt. 
rowej, Thtarki wileńskiej, uczest­
niczącej aktywnie w życiu kultu­
ralnym miasta. Obrazy nawiązu-

“Swoistość” autorstwa Lucyny
Kniszewskiej, wilnianki, studiują­
cej w ASP w Łodzi. Niedawno Jej

ją do tematyki orientalnej, ob- wystawa cieszyła się zainteresowa- 
chodzonej w tym roku 600-letniej mem w łódzkiej Gtderii Musie Car
rocznicy obecności Thtarów na
;Litwie.

fe Partes.
i’!

stolicy Warmii i Mazur odbyły się I ja o literaturze Warmii i Mazur — 
Spotkania Literackie. Organizatora- po referatach Andrzeja Staniszew- 
mi byli; Olsztyński Oddział Związku skiego, Jerzego Adama Sokołow- 
Literatów Polskich, Wyższa Szkoła skiego i Krzysztofa Szatrawskiego.
Pedagogiczna i Ośrodek Badań Nau­
kowych im. Wojciecha Kętrzyńskie-

Była też to doskonała okazja pozna­
nia środowiska twórczego Olsztyna,

go. Impreza odbywała się pod pro- nawiązania bliższych kontaktów, 
tektoratem Wojewody Olsztyńskie- Wiele wysiłku i serca do inicjatywy 
go, zaś jej fundatorami zostali: Urząd włożył Józef Jacek Rojek, prezes Od- 
Wojewódzki, Urząd Miejski i Zarząd działu Olsztyńskiego ZLR 
Główny ZLP w Olsztynie. Imprezą towarzyszącą była ^s-

Program obejmował spotkania tawa akwarel plastyka wileńskiego 
autorskie w szkołach oraz sesję literac- Tadeusza Romanowskiego w kawiar-
ką, która odbyła się w Wyższej Szkole ni “U Artystów”, gdzie również
Pedagogicznej. Wprowadzenia refera- dźwięczały strofy poetyckie.
tern “Kresy—mity i rzeczywistość his- U dział wilnian w I Spotkaniach
toryczno-iculturowa” dokonał prof. Literackich odzwierciedliła prasa
Stanisław Achremczyk. Inne referaty olsztyńska, zaś “Dziennik Pojezie-
mieli wilnianie. Aleksander Sokołow­
ski mówił o organizacji polskiego życia

rza” zamieścił wiersze gości. Miłym 
akcentem była wizyta u rodziny

literackiego na Litwie pp II wojnie naszych Czytelników i Prenumera-
światowej; Aleksander Śnieżko po­ lorów — Ireny i Henryka Kujawów,
dzielił się swym punktem widzenia na którzy bardzo serdecznie podejmo-
wpływ spcrfeczno-ekonomicznych i po­
litycznych zmian na twórczość lite­
ratów polskich Wileńszczyzny. Romu­
aldowi Mieczkowskiemu wypadła ro-

wali wilnian u siebie w domu. Pan 
Henryk, wywodzący się z Wileń­
szczyzny, ma nie tylko wiele wspom­
nień, lecz i pamiątek, różnych doku-

la scharakteryzowania współczesnej mentów z ojczystych stron, wręcz en-
literatury polskiej na Litwie, przedsta- cyklopedyczną wiedzę o dawnych 
wienia sylwetek twórczych poszczę- czasach.
gólnych literatów. R.M.

ZNADWIEII
1997.05.15-312
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NASZE wywiady O biskupie Baranauskasie 

w Sejnach, o Mickiewiczu 
w Wilnie

z rzeźbiarzem prof. Gediminasem Jakubonisem rozmawia Andrzej Pukszto
wzniesieniem pomnika. Została też 
utworzona komisja ekspertów, w 
skład której weszli m.in. architekt 
miasta, główny konserwator za­
bytków, przedstawiciele miejscowych 
litewskich organizacji społecznych. 
W jej skład, jako autor pomnika, zos­
tałem również wciągnięty.

— Na jakim etapie obecnie zaa-

książki, a jego jubileusz 400-lecia 
przypada właśnie na rok 1997. Z ko­
lei już latem w Birsztanach ma sta­
nąć pomnik Witoldowi. Ten projekt 
realizuję razem z architektem Ćeka- 
nauskasem. Pomnik Wielkiego Ksi­
ęcia Litewskiego stanie w niedaw­
no uporządkowanym parku nad 
brzegiem Niemna. Również pracu-

wansowane są prace wokół pomni- ję nad wykonaniem popiersia gene­
ka? rała Raśtikisa (ostatni dowódca sił

tablicę, upamiętniającą pierwszy 
wiec niepodległościowy na Litwie w 
sierpniu 1987 roku, który miał miej­
sce właśnie “przy Mickiewiczu”. 
Chciałbym także 'wydać medal jubi­
leuszowy. Złożyłem też propozycję 
przeniesienia płyty ■wykonanej przez 
Henryka Kunę (chodzi o płas­
korzeźby z cokołu pomnika Mickie­
wicza, do którego budowy nie doszło

INICJATYWY

Pomnik 
dzieciom 

nienarodzonym 
na Rossie

1

władzami miasta rozpoczęła się 
jeszcze przed rokiem. Omawiano 

Tak będzie wyglądał przyszły pom- pięć wariantów w różnych miejscach 
nikAntanasaBaraiMuskasa w Sejnach Sejn. Sejny to miasteczko nieduże, 

reprezentujących miejsc nie za wie­
le i Litwini dużego wyboru tu nie ma­
ją, a chcieliby, żeby pomnik stanął w 

— Ostatnio wiele czasu poświę- miejscu, godnym tego wybitnego 
cił Pan sprawie pomnika poety An- nazwiska. W tej sprawie wyjeżdżałem 
tanasa Baranauskasa w polskim również do Biskupa Ełckiego — ks. 
miasteczku Sejny, znajdującego się Wojciecha Ziemby, bowiem gdy cho-

— Dotychczas pozostaje nie roz- zbrojnych niepodległej Litwy — 
strzygnięta kwestia placu pod budo- A.P.), które będzie zdobiło pod- 
wę. Dyskusja na ten temat między wórze szkoły w Kownie o jego imie- 
Wspólnotą Litwinów w Polsce i niu. W sposób szczególny odnoszę

— A.P.), przedstawiającą 
wida na główne podwórko

Świato-
podwórko Uniwer-

nieopodal granicy między Polską a 
Litwą, gdzie znaczny procent miesz­
kańców stanowi ludność litewska.

dzi o grunta przy świątyni, należy te 
kwestie uzgadniać z władzami 
Kościoła. Po pewnym czasie, a mia-

— Makietę tego pomnika wyko- nowicie 15 stycznia br. na posiedze­
niu wspomnianej komisji ekspertównałem jeszcze w 1992 roku, na zamó­

wienie Stowarzyszenia Litwinów w z władzami miasta udało się wybrać
Polsce. Biskup Baranauskas wiele wariant — wydawałoby się — do 

przyjęcia dla wszystkich stron.znaczy w litewskiej literaturze i — w 
ogóle — w kulturze Litwy. Właśnie 
w Sejnach, autor “Borku Oniksztyń-
skiego” spędził ostatnie lata swego

Wkrótce jednak okazało się, że jest 
to prywatna działka, a jej właściciel 
nie życzy sobie jej sprzedaży. Spra-

Zrealizowana na początku roku

sytetu Wileńskiego. Istniała bowiem 
propozycja ustanowienia popiersia 
Mickiewicza na wspomnianym 
podwórku na Uniwersytecie. Sądzę, 
że nie ma takiej potrzeby, popiersie 
poety jest przecież w akademickim 

• kościele św.Jana. Ustawienie płas­
korzeźby Kuny nie gorzej spełniłoby 
funkcję upamiętnienia wielkiego ro­
mantyka. Przedstawiony przez pols­
kiego rzeźbiarza bohater poematu
«'Dziady” jest bardzo podobny do

życia, bowiem do tutejszej bazyliki wa znów znalazła się w “ślepym 
został mianowany na służbę duszpas- zaułku”. Sądzę, że nie należy robić z 
terską. Tu zmarł (w 1902 roku — tego problemu iniędzynarodowego, 
A.P.) i został pochowany. Wracając jak wielu różnych działaczy by chciało 
do tematu pomnika — pozwolenie tego. Tym bardziej, że i stosunki mię- rzeźba Martynasa Maźvydasa
na jego budowę Rada m.Sejny zat­ dzy naszymi krajami stają się coraz
wierdziła na swym posiedzeniu 25 lepsze. Mimo wszystko, gdy jest chęć,
września ubiegłego roku. Zanim jed­
nak do tego doszło, rozlegało się wie­
le głosów różnych działaczy poli­
tycznych. A mianowicie, że polskie 
społeczeństwo nie jest przygotowa­
ne do tego, by w mieście stanął pom­
nik Litwina, że dla wyjaśnienia opi­
nii mieszkańców należy zorganizo­
wać referendum. Pomimo wszystko 
radni zadecydowali, że referendum 
jest zbędne i opowiedzieli się za

każdą sprawę można załatwić. 
Wierzę, że pomnik Baranauskasowi 
w Sejnach w najbliższym czasie sta­
nie.

— Nad czym Pan teraz pracu-
je?

— Na początku roku rzeźbę me­
go autorstwa, przedstawiającą Mar- 
tynasa Maźvydasa, ustawiono w Bib­
liotece Narodowej, która to nosi 
imię autora pierwszej litewskiej

się do tej pracy, bowiem przed woj­
ną znałem dobrze generała. No i, 
oczywiście, zbliżające się 200-lecie 
urodzin Adama Mickiewicza nie 
pozwala zapominać o pomniku po­
ety. Jeszcze za kadencji ś.p. wiceme- 
ra Wilna Sikorskisa złożyłem kilka 
propozycji, a mianowicie — osta­
tecznie uporządkować teren wokół 
pomnika, wyczyścić sam pomnik — 
od momentu jego ustawienia minęło 
przecież już 13 lat, obok umieścić

młodego Mickiewicza. Byłby to 
także hołd dla autora przedwojen­
nego pomnika. Aktualnie ta płas­
korzeźba znajduje się nieco dalej od 
pomnika, obok niej dzieci urządza­
ją różne gry, pojawiły się i “znamio­
na” naszych czasów — napisy. Jesz­
cze przed kilku laty zgłaszałem 
różne propozycje uporządkowania 
terenu wokół komleksu architekto­
nicznego, jaki stanowi pomnik z za­
bytkami o skali europejskiej — koś­
ciołami św. Anny oraz św. Franciszka 
i Bernardyna. Jest to ważne z tego 
powodu, że ilość turystów w Wilnie 
będzie, ciągle wzrastała. Propono­
wałem też władzom miasta zbużenie 
mało cennego, ze względu na walo­
ry architektoniczne, budynku, w ce­
lu rozszerzenia panoramy na św.An- 
nę. Pod koniec ubiegłego stulecia 
mieściła się tu stajnia, obecnie na­
leży on do Uniwersytetu Wileńskie­
go, a mianowicie do Instytutu 
Dziennikarstwa. Niestety, wszystkie 
te przedsięwzięcia potrzebują wie­
lu środków finansowych. W naj­
bliższym czasie z pewnością da się 
zrealizować tylko te o mniejszej ska­
li.

Czy czytelnictwo 
rzeczywiście upada?

(Począteknas. I)

Można się zgodzić, że prasa 
jest odbiciem biednych 
czasów. Dlatego “chuda”, szara i 

mało ciekawa. Ale przecież nasza! 
Jej czytanie może być rodzajem kon­
solidacji, troski o posiadanie własne­
go głosu w tym niepolskim otocze­
niu. Tutaj należałoby dokonać pew­
nych rozgraniczeń: otóż integracja, 
czytanie prasy litewskiej, układanie 
swej działalności na przyWadzie uni- 
wersalizmów, a posiadanie dobrej 
własnej, polskiej prasy — to są różne 
rzeczy, które jedynie muszą ze sobą 
pięknie korespondować i dopełniać.

Wyobraźmy sobie na chwilę (a 
taka chwila wisi w powietrzu): nie 
ma polskich tytułów w Wilnie. Ma­
my po litewsku informacje, mamy 
dyskoteki po polsku, mamy w tele­
wizji program “Polonię”, zaś dzięki 
antenom satelitarnym i inne, czyta­
my sporadycznie artykuły o nas w 
prasie z Polski. Ale czy tego wys­
tarczy?

Pisma mogą być niezależne od 
opcji, natomiast zależne są od Czy­
telnika. To on decyduje, czy mogą 
się one rozwinąć. W jaki sposób? Po 
prostu czytając, prenumerując, 
współredagując. Majętniejsi rodacy 
mogliby wiele przyjemności sprawić, 
zasilając fundusze prenumerat dla 
tych, których na to nie stać, w szcze­
gólności z myślą o nowym pokole­
niu, a więc pomóc wielu chętnym w 
zaprenumerowaniu pism polskich, 
w tym “Znad Wilii” dla szkół, ośrod­
ków kultury, organizacji społecz­
nych i ich bibliotek. Mądry Czytel­
nik — wierzę —- pozostaje ponad

podziałami i nie da się, jak grzmią 
w swoje tuby niektórzy działacze, 
nabrać, że jedynie “słuszny”, “nieo­
mylny” tytuł to ten, albo tamten. 
Zostawmy samemu Czytelnikowi 
wybór, koncentrując wysiłki w nie­
sieniu ojczystego słowa. Najwyższy 
czas nie tylko zaprzestać szkodliwe
'dokładanie sobie”, ale wytworzyć

wspólne płaszczyzny współdziałania 
wszystkich tytułów prasy polskiej na 
Litwie, rozpocząć współpracę w 
sferze wykorzystania wspólnej bazy 
technicznej, kolportażu itcj.

Wśród innych polskich ty 
tułów “Znad Wilii” ma 
swoje miejsce, swych wiernych Czy­

telników. Dziękujemy im, że byli
razem, zapraszamy do prenumeraty
na drugie półrocze. Mimo trudnej sy­
tuacji postanowiliśmy nie zwiększać 
ceny pisma. Liczymy, iż dzięki życzli-
wości niektórych placówek, firm, pry­
watnych osób, będziemy mogli zas­
pokoić prośby tych Czytelników, 
którzy oczekują naszego tytułu, a nie 
są w stanie sami załatwić sobie pre­
numerat. W tym miejscu pragnąłbym 
zaapelować i do naszych Czytelników 
zagranicą, pamiętając wspaniałe 
przykłady ofiarności, dzięki którym 
udało się zrealizować również prenu­
meraty rodakom poza granicami Lit­
wy, na Wschodzie — na Białorusi, na 
Ukrainie, w Rosji.

Jej koszty w warunkach miejsco­
wych ■wynoszą 16.80 Lt na półrocze. 
Niby niewiele, równowartość półlit- 
ra wódki, a jednak pismo zostawia 
po sobie trwały ślad, tworzy kronikę 
naszego życia.

Redaktor ■

Otaczający nas świat pędzi do 
przodu, pozostawiając po drodze 
choroby cywilizacji. Dla ponad mi­
liarda osób Bóg umarł. Dla nich -— 
to duchowne oszustwo i przesąd, 
który należy zwalczać. Zycie od na­
rodzin do śmierci — nie wcześniej, 
nie później. Trzeba korzystać! Jeśli 
ktoś staje na drodze trwania w ucie­
chach — można go zlikwidować. 
Społeczeństwo hedonistyczne, dążą­
ce do maksymalizacji przyjemności, 
nieuchronnie zmienia się w spo­
łeczeństwo oparte na gwałcie i śmier­
ci.

— Dziękuję za rozmowę.

I
Przy pomniku Mickiewicza dłuta Jakubonisa spotykają się poeci. Z prawa 

—Alicja Rybałko, Józef Szostakowski, Alina Lassota, Zofia i Tadeusz Kijonko- 
wie oraz Wojciech Piotrowicz. Maj 1988

Fot. Archiwum i Romuald Mieczkowski

Cywilizacja przeżywa kryzys, 
coraz trudniej zrozumieć sens ist­
nienia człowieka. Opowiedzenie się 
po stronie życia i jego obrona — to 
dziś trudne zadanie, czasem wyma­
gające wręcz heroizmu — "... war­
tość życia ulega dziś swoistemu 
przyćmieniu’’, chociaż sumienie nie­
ustannie przypomina o jego świętości 
i nienaruszalności, czego dowodem 
jest sam fakt, że próbuje się prze­
słaniać niektóre przestępstwa przeciw 
życiu poczętemu lub zmierzającemu 
ku naturalnemu końcowi określenia­
mi typu medycznego, które mają od­
wracać uwagę od lego, że w rzeczy­
wistości zagrożone jest prawo kon­
kretnego człowieka do istnienia”. 
(Jan Paweł II, “Ewangelium vitae”).

Problem aborcji na Litwie jest 
szczególnie dotkliwy. Ilość legalnie 
zarejestrowanych przerwań ciąży 
wciąż rośnie. Obok dzieci nienaro­
dzonych, głównymi ofiarami aborcji 
są kobiety, zranione na duszy i ciele. 
Poaborcyjny syndrom częstokroć 
kończy się depresją i rozpadem ro­
dziny.

Różne kraje od dawna poszuku­
ją sposobów uczczenia życia niena­
rodzonego oraz ulżenia cierpieniu 
moralnemu. Wznoszone są krzyże, 
pomniki, kaplice, obchodzony jest 
Dzień Życia, organizowane są kon­
ferencje i kongresy międzynarodowe, 
powstają kluby syndromu poaborcyj- 
nego ( tzw. Kluby Racheli).

Z inicjatywy Litewskiego Zrze­
szenia Światowej Federacji Lekars­
kiej “Ruch Obrony Życia” (“Uź źmo- 
gaus gyyybę”) w 1994 roku na Górze 
Krzyży został postawiony krzyż, upa­
miętniający życie nienarodzone. W 
1996 r. z inicjatywy członka tejże or­
ganizacji, księdza R. Skrinskasa zos­
tał też postawiony krzyż w VI Forcie 
w Kownie.

W Wilnie “Ruch Obrony Życia” 
planuje wznieść pomnik dla dzieci 
nienarodzonych na Wzgórzu Anio­
łów cmentarza Rossa. Mamy nadzie­
ję, że ten mały skrawek będą odwie­
dzać, by goić tu rany rodziny, które 
utraciły swych dzieci. Zapraszamy 
chociaż skromnym, nawet wielkości 
1 lita, udziałem poprzeć to nasze 
przedsięwzięcie.

Musimy uświadomić sobie, że 
nie wolno godzić się na odtrącenie, 
upodlenie i pozbawienie godności 
człowieka. Prawda jest niezachwia­
na: ten, kto ma być człowiekiem, już 
jest człowiekiem.

Czekamy na wsparcie i datki. 
Można je przelać w litach: Vilniaus 
banko Yilniaus filialo sąskai- 
ta.N 4700082, kodas 260101777 — 
lub w dewizach:uźsienio valiuta 
N 57089282.

W imieniu Litewskiego Zrzesze­
nia Światowej Federacji “Ruch Ob­
rony Życia”

lelcmed. Joanna Bumbul
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200-lecie urodzin Wieszcza

Białoruś na kartach Mickiewiczowskich
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Dwór i kaplica w Tuhanowiczach. Akwarele ze zbiorów Muzeum Literatury 
w Warszawie

“Niemał wszystkie elementy "f’ miała swój folklor, który od przy-
.............................................. padku do przypadku Mickiewicz wy-

3

białoruskie, jakie się dadzą ujawnić w - . . . . . -------------------------- ------------------.-.--o- -
pismach Mickiewicza, zostały pizejęte korzystywał. M.in. wskazuje na to podstaw kompozycji ballady “Świ-
razem z polszczyzną stron ojczystych, 
do której weszły od dawna na skutek “^autorskim objaśnieniu do ballady 
długowiekowego wzajemnego współ- Ucieczka: Niniejszą balladę iiło-^ 
życia obu narodowości. Nie wszystkie żj^em podług piosenki, którą kiedyś
słyszane przez przyszłego poetę gmin­
ne pieśni były białoruskie (...), jedyny 
bezpośrednio od łudu białoruskiego 
przejęty motyw, to obrzęd “Dziadów”.

Śłowa niniejsze, to cytat z pole­
micznego ezpose przeciw temu, z 
czym wystąpił białoruski badacz Sta­
nisław Śtankiewicz, w poświęconych 
Mickiewiczowi rozdziałach wydanej 
w roku 1936 w Wilnie po polsku 
książce “Pierwiastki białoruskie w 
polskiej poezji romantycznej”. Po­
dobnie powtórzył znalazłszy się po 
1945 roku na emigracji w pracy 
“A.Mickiewicz — wialiki syn zjamli 
biełaruskaj” (“Baćkauszczyzna” Nr 
47—48/1955). Wyszło taexpose spod 
pióra Józefa Trypućki, naukowca 
znanego z prac o polszczyźnie kre­
sowej, ale czynnego też na polu mic- 
kiewiczologii (zob. J.Trypućko, 
“Źródła języka A.Mickiewicza”, 
Londyn, 1958).

Czy praktycznie, tak jak to chce 
Trypućko, w mickiewiczowskiej poe­
zji nie natykamy się, jeśli abstraho­
wać od “Dziadów”, na żadne od lu­
du białoruskiego przejęte motywy? 
I czy naprawdę tak, jak to sugeruje 
Trypućko, wpadł Stankiewicz w prze­
sadę, przypisując językowi białorus­
kiemu znacznie większy wpływ na 
Mickiewicza, niż to było w rzeczywis­
tości?

Jak rozmawiano 
na Nowogródczyźnie? Czyz zrozumiała byłaby emocjonal- wierzy białoruski lud, zapadłe w zie- 

, .. ność reakcji Mickiewicza na dźwięk mię lub wodą zalane miasta i cerk-
Wyjdzmy od tego, iz antysUn- białoruskojęzycznych piosenek? I wie nie ulegają unicestwieniu, lecz

kiewiczowskiego demarche’u Try­
pućki w całości na pewno przekreślać 
nie można. To prawda, że zaraz po 
rozbiorach na Nowogródczyźnie w 
samej rzeczy było multum ludności, 
dla której polski był językiem ma­
cierzystym i bynajmniej nie była to 
tylko szlachta. Dysponujemy wiary­
godnymi danymi spisu z 1791 roku, 
które wykazują, że mówiących po 
polsku było wtedy na tych obszarach 
nieco ponad milion, podczas gdy 
posługujących się na co dzień biało­
ruskim było półtora miliona, a litew- 
sko-żmudzkim — niecałe 800 tysię­
cy. Ta polskojęzyczna rzesza na pew-

ballad i romansów

przeciez wyznanie jego samego w 

słyszałem w Litwie śpiewaną po połs- 
ku".

Słuszność spostrzeżenia obec­
ności na Nowogródczyźnie, m.in. i 
polskiego folkloru, w żadnym jednak 
razie nie powinna odwracać uwagi od 
tego, że przez Trypućkę sformułowa­
ny debiałorutenizacyjny werdykt jest 
bezwzględnie mylny. Utrzymuje on, 
że białoruszczyzną Mickiewicz nigdy 
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Dwór w Phiżynach, gdzie u Michała Wereszczaki Mickiewicz spotkał po raz pierwszy Marylę po jej zamążpójciu, na 
starej litografii; Tnhanowicka altana, której piękne karty w swoim “Zmucie”poświęcił wnikliwy odtwórca Mickiewiczow­
skiego świata — Jarosław Marek Rymkiewicz. Obraz St.Czajkowskiego

za bardzo się nie przejął. Więc czy Motyw zaś drugi, to kontrast za-
do pomyślenia byłby taki stopień na- chodzący między czarującym wyglą- 
sycenia białoruskimi folklorystyczny- dem, jaki oferuje jezioro w dzień, a 
mi elementami, jaki wyziera z kart niezwykłymi i strasznymi rzeczami,
mickiewiczowskich “Ballad i ro-
mansów”, w tym z ballady “Świteź”?

czyż, gdyby naprawdę białoruszczyz- 
ny nigdy za bardzo nie wziął sobie do 
serca, doszłoby do tego, iż wystąpił z 
jej pochwałą?

Tak jest, Mickiewicz, autor poch­
wały białoruszczyzny, jako “najhogat-, , , . „ się jedynie do tych czynności, jakie
szego i najczystszego języka słowian- były wykonywane podczas katastro- 
skiego", jest to rzecz, z której nie fy. Tak więc, w podaniach miasta lub 
omieszkamy zdać sprawy w innej pra- cerkwie zatonęły podczas odprawia-
cy; pochwała, jaka wyszła z jego ust i nia nabożeństwa i dlatego daje się
spod pióra, gdy już w emigracyjnym słyszeć głos dzwonów i śpiewy po- 
okresie życia wygłaszał z katedry Col- bożnego ludu. W Mickiewiczowskiej
lege de France kurs literatur słowiań- zaś balladzie słyszymy “gwar jakoby 
skich. w mieście”, “zgiełk walczących i wrzas­

ki niewieście, i dzwonów gwałt i zbrój 
chrzęsty”, ponieważ katastrofa Świ-

W ogóle, wolno stwierdzić, że 
ustalenia, jakie Stankiewicz poczy­
nił odnośnie wykorzystania w tekście tezi nastąpiła w chwili szturmu nie- 
“Ballad” folklorystycznego matę- przyjaciół.

białoruskim folklorze roz-riału o jeziorach, rzekach, pusz­
czach, kurhanach i kamieniach, jak 

również i ludowej fantastyki, w og­
romnej większości przypadków 
okazują się wiarygodne. I za bardzo 
płodne uznać należy przy analizie 
poszczególnych ballad, w tym “Świ- 
tezi”, przez Stankiewicza przedsi­
ęwzięte konfrontacje mickiewiczow­
skiego tekstu z plonem osobiście 
przezeń na terenie Nowogródczyz- 
ny przeprowadzonych poszukiwań 
etnograficznych.

“Zapisywanie — sygnalizuje 
Stankiewicz —białoruskiej twórczości 
ludowej nosiło dotychczas charakter 
przypadkowy. Niektóre miejscowości 
zostały należycie zbadane, inne zaś — 
a do takich należą okolice Switezi — 
dziwnym zbiegiem okoliczności były 
prawie zupełnie pominięte z wielką 
szkodą dla badań nad Mickiewiczem”.

I jednocześnie spod pióra wymy­
ka mu się co następuje:

“Jako jezioro naprawdę piękne, o 
przeźroczystej, hyształowej powierz­
chni, ze wszech stron gęstym borem 
otoczone, musiała Świteź silnie od­
działywać na -wyobraźnię prostego lu­
du, skłonnego upatrywać w każdym 
zjawisku przyrody niezbadaną tajem- _ ; ., , , . czy jest możliwe, by motywy te doszły nie potęguje lokalizacja ich akcji w
nicę. Toteż nie skąpił łud swej bujnej Jo niego drogą pośrednią, a nie z ust ' ........... * '
Jantazji i ubarwił Świteź całym szere- nadświteziańskiego białoruskiego lu- 
giem podań fantastycznych, wktórych du? I tak, odnośnym odautorskim
pragnął wytłumaczyć powstanie zwierzeniem, jak najbardziej dyspo- 
śłicznego jeziora w nadprzyrodzony ' ... ...
sposób. Kiążą one jeszcze dzisiaj na 
Nowogródczyźnie i są tam niesłycha­
nie popularne”.

Podania znad 
Świtezi

Nie tu miejsce i pora, by przez noce w lasach i nad jeziorami”. I gdy 
w napomknienia wplatał wyznanie: ______ __________ _______.......... .

. , . . “Wysłuchawszy raz bardzo zajmującej walnie zaważyło życzliwe podejście
Zen JO przedstawiać. Istotne to, że jak bajki, opowiadanej przez ly haka, Ma- ■ ... . .. . —

Stankiewicza zidentyfikowane fan­
tastyczne białoruskie podania in cx- 

z ustaleń tego uczonego wynika, u 

też” legły co najmniej trzy z tych po- 
dań zaczerpnięte motywy. Motyw ją i odtąd wziąłem mój kierunek po­
pierwszy, to istnienie w zamierzch­
łych czasach miasta i jego, dające 
początek powstaniu jeziora, zapad­
nięcie się. Przy czym jednak _ o ile w 
podaniach przyczyną katastrofy Stankiewicz, nie co innego, a to, że
okazywały się grzechy jego miesz­
kańców — to Mickiewicz każę się 
miastu zapadać w rezultacie modłów, 
zanoszonych przez mieszkanki, wo­
lące zginąć niż “podłe przyjąć kajda­
ny".

-<1

jakie dziać się na nim poczynają no­
cą. Chodzi o to, że wedle tego, w co 

trwają. Z czeluści o tym swoim trwa­
niu dźwiękami i głosami dają znać 
żyjącym na ziemi ludziom. Owo po­
dziemne życie nie zna jednak żadne­
go rozwoju ani postępu i ogranicza

— Andrzej Kempfi
powszechniony jest motyw przemia­
ny ludzi w kwiaty i rośliny, w których 
dusza zmarłego nadal żyje. Pow­
szechnie znana jest piosenka, w 
której brat z siostrą za karę za swą 
kazirodczą miłość zamienieni zosta- 
ją w kwiaty, zwane odtąd bratkami. 
A w innej piosence matka, zamieniw­
szy niekochaną synową w drzewo, 
posyła syna, aby je zrąbał. Gdy syn 
uderzył toporem, polała się krew i 
drzewo przemówiło ludzkim głosem. 
Jednakowoż, przejmując z ludowych 
wierzeń pochodzący motyw przemia­
ny, nadał poeta kwiatom, rzecz 
okazująca się -płodem jego własnej 
fantazji, cudowną własność uśmier­
cania tych, którzy odważą się je zer­
wać.

Skąd u Mickiewicza 
białoruskość?

W tym miejscu wywodu jest 
jeszcze sens postawić dwa pytania. O 
to, czy coś wiemy od samego Mickie­
wicza o białoruskości w balladzie 
“Świteź” zawartych motywów; o to.

nujemy, Jrudno bowiem wątpić, że , , , . . .. kiem, jeziorem Kołdyczewskim a
właśnie Świteź i wokół niej osnute brzegami Niemna, której ośrodkiem 
podania ludowe miał Mickiewicz na jest Świteź. To wszystko, wraz z sil- 
myśli, gdy po latach, dzieląc się w roz- ... ...
mowie z Chodźką wspomnieniami z języka Poety sprawia, że “Ballady i 
młodości, napomykał nie tylko o sa- ....................
mych wereszczakowskich Tuhano- 
wiczach, ale i o tym, że spędzał “całe 

ria, obracając się do mnie, zawołała: 
“Oto poezja.' napisz co.ś takiego!” Te katedry polonistyki USB i innych ins- 
wyrazy głęboko się wpiły w duszę mo- .....................................................

etyczny”.
Mickiewiczowskie słowa “odtąd 

wziąłem mój kierunek poetyczny” oz­
naczają, jak na to słusznie wskazuje

od chwili, o której jest mową, wyob- du białoruskiego zapożyczonych mo- 
raźnia poety zwróciła się ku Świtezi i tywów współgra z tym, co wiemy o 
z tym jeziorem związanym poda- albogruthenikach w innych Mickie-
niom. wiczowskich utworach poetyckich.

Jeśli chodzi o pytanie drugie, to Pozostaje tylko jeszcze podnieść 
odpowiedź na nie może być tylko ne-

h
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dowej piosenki świadczy, iż 
gatywna. To, że językiem rybackiej bialoruszczyzna była dlań zrozu- 
bajki, w którą wsłuchiwała się Mary- miała. Była to — jak okazuje się — 
la, mógł być tak, jak w przypadku
źródła ballady “Ucieczka” polski, nie

Jezioro Świteź kryje w sobie wiele tajemnic
Fot. Romuald Mieczkowski

Maryla Wereszczakówna. Podobiz­
na na stało rycie A. Hagera 

wchodzi w rachubę. Z tej prostej 
przyczyny, że infiltracja polszczyzny 
nigdy nad Świteź nie docierała i tu­
tejszej ludności inne mowy niż 
białoruska były obce.

Realizując hasło ludowości w 
poezji najobficiej czerpał Poeta z lu­
dowej twórczości białoruskiej, zna­
nej mu przeważnie z autopsji. Jeśli 
w niektórych balladach zużytkował 
pieśni i podania polskie, brał je 
również z rodzinnej Nowogródczyz- 
ny, gdzie były pielęgnowane przez 
drobną szlachtę. Zabarwienie regio­
nalne ballad Mickiewiczowskich sil- 

stronach nowogródzkich. Jak zau­
ważył prof. Kleiner, akcja wszystkich 
ballad rozgrywa się w niewielkiej 
przestrzeni pomiędzy Nowogród- 

nym zabarwieniem prowincjonalnym 

romanse” posiadają wybitne regio­
nalne piętno.

Obok autorskiego trudu same­
go Stankiewicza, by jego książka 
powstała i ukazała się, niewątpliwie 

do zagadnienia zakotwiczenia Mic­
kiewicza w białoruskości ze strony 

tytucji polskich działających w Wil­
nie w latach 30.

... cieciera leciała

Niewątpliwa obecność w “Świ- 
tezi” i w ogóle w “Balladach” od lu- 

wrażliwość Mickiewicza na dźwięk 
białoruskich piosenek i stwierdzić, że 
potwierdzenia tej wrażliwości m.in. 
nie poskąpił nam przyjaciel poety i 
biograf Antoni Odyniec.

“Zapytał mnie (scil. Mickie­
wicz) — pisze on —czy znam piosn­
kę rusińską “Da czeraz moj dvor, da 
cieciera leciała ”. Odpowiedziałem, 
nie myśląc, że znam i że słyszałem 
dorobioną do niej muzykę i waria­
cje na ten temat. Nie wymówiłem 
wprawdzie przez kogo, ałe twarz 
(scil. Mickiewicza) zmieniła się tak 
nagłe, że mi żat było szczerze nieu­
wagi mojej. Musisz ałbowiem wie­
dzieć, że to Maryła dorobiła tę muzy- 

następne wiersze pierwszej
•■TT-' Ktrnfki.^n- “Nip dnu łnni(> Boh kahostrojki są: "Nie dau mnie Boh, kaho 

ja chacieła”.
To miejsce o reakcji Mickiewicza 

na słowa i melodię białoruskiej lu- 

mowa, z którą kojarzył swe najintym­
niejsze uczucia.

ZNAD WILII
1997.05.15-314



Księgarnie polskie 
na Kowieńszczyźnie

Tradycje polskiego księgarst 
wa na Kowieńszczyźnie sięga­
ją początku XIX wieku. Jak wynika z 

badań Tadeusza Turkowskiego, księ- 
garnia polska istniała w latach 1815— “Kultura”. Stanisław Dwilewicz".
1820 w Wiłkomierzu (Ukmerge). 
Właścicielem jej był Zelik Mosteło- 
wicz, były pracownik znanego wydaw­
cy i księgarza wileńskiego Józefa Za­
wadzkiego. Otrzymywał on od Za­
wadzkiego wyłącznie książki polskie. 
Były to podręczniki, poradniki rol- 
nicze, nawet poezje i powieści. Jak tewskim, rosyjskim, francuskim i nie- 
długo istniała księgarnia Mostelo- mieckim. Poniewieżanie są bardzo z 
wieża — brak informacji. Wiadomo księgarni zadowoleni, bo nie tylko
natomiast, że ŻSawadzcy stworzyli całą dzieci mają gdzie kupić potizebne im 
sieć kolporterską, obsługując oko- podręczniki, ale i starsi mogą nabyć 
liczne jarmarki, docierając z książka-
mi do małych miasteczek, które w 
dzień targowy stawały się dużym sku­
piskiem ludności. Kolporterzy Za- zamiar założyć również bibliotekę-czy-
wadzkich, rzecz jasna, docierali także telnię najnowszych dzieł we wszystkich 
na Kowieńszczyznę,,do Worń (Vaf- językach”.
niai) czy Szydłowa (Śiluva).

W 1861 r. gubernator kowieński . 
von Wawell zakazał sprzedarzy jar­
marcznej i obwoźnej druków. 
Małgorzata Stolzman w książce 
“Nigdy od ciebie, miasto...” podaje, 
że Adam Zawadzki, syn Józefa, ot­
worzył filię księgarską w Worniach, 
która prosperowała do 1866 roku. 
Wtedy to księgarnię odkupił od nie­
go Mieczysław Leilgeber.

W latach zakazu rozpowszech­
niania druków czcionką łacińską na 
Litwie (1865—1904) nie było żad­
nych księgarń z książkami polskimi, 
ani litewskimi. Dopiero w 1905 r. 
spółka księgarska Jakuba H.Ossow­
skiego i P.Olszewskiego otrzymała 
koncesję na założenie księgarni pols­
kiej w Kownie.

Michał Surwiłłó, dziennikarz i 
znawca księgarstwa polskiego na Ko­
wieńszczyźnie, wspomina: “Wchwili wiłło, ojciec wspomnianego wyżej 
założenia księgami J.H.Ossowski był Surwiłły. Syn księgarza, również Mi-
wytrawnym zawodowym księgarzem, 
po wieloletniej pracy w księgarniach 
wileńskich i warszawskich. Księgarnia 
rozwijała się nader pomyślnie, miała 
wielu klientów nie tylko spośród inte­
ligencji, ale i wśród rzemieślników i ro­ mierzu istniały 2 księgarnie żydowskie, 
botnikówzpizemysłowychprzedmieść spizedające wyłącznie książki rosyj-
Kowna. Przyjeżdżali do niej odbiorcy skie. Istniała również księgarnia litew-
z terenu całej guberni Kowieńskiej”.

W: 1909 r. odszedł od Ossow
skiego Olszewski. Przystą- śródmieściu, co się udało dopiero przy 

pił on do spółki z litewską księgar- poparciu prezydenta miasta Polaka
nią św.Kazimierza. Książek polskich Mieczysława Kontowta. Poświęcenie i
nie prowadził. Natomiast księgarnia 
Ossowskiego przetrwała wojnę i na 
Litwie niepodległej działała jeszcze 
w dość trudnych warunkach do 1926 
roku. Przez kilka lat Ossowski, jak 
wspomina Surwiłłó, wyprzedawał 
pozostałości książek, które trzymał 
w swoim mieszkaniu. Był on najstar­
szym księgarzem polskim na Litwie. 
Do 1925 roku wydawał własnym 
nakładem podręczniki dla polskich 
szkół podstawowych i popularny ka­
lendarz “Gwiazdeczka”. Jakub Os­
sowski zmarł w styczniu 1938 roku.

W 1908 r. księgarnię polską ot­
worzyła Maria Bortko w Tełszach 
(Telśiai). M.Surwiłłó wspomina, że 
“niezbyt jej się powiodło wobec 
słabości żywiołu polskiego w tamtych 
stronach i szykan ze strony ducho­
wieństwa litewskiego. Musiała 
położyć główny nacisk na spizedaż 
dewocjonalii i materiałów piśmien­
nych. Księgarnia mieściła się w do­
mu kościelnym i pod naciskiem ze 
strony szowinistów księży p. Bortko 
została zmuszona do wprowadzenia 
książek litewskich. Firma jej istniała 
do 1923 roku, ale po pierwszej wojnie 
światowej książek nie prowadziła ”.

W 1908 r. w Poniewieżu pow­
stała księgarnia polska “Kultura”.
Założył ją zawodowy księgarz Sta- Wilna i Gebethnera i Wolffa z 
nisław Dwilewicz. “Kultura” mimo Warszawy. Jego księgarnia prospe-
różnych trudności przetrwała do rowała na tyle dobrze, że w 1911 ro- t cenzorów unikaliśmy zamawiania te­
końca pierwszej wojny światowej. 
“Kurier Litewski” donosił w 1912 r., 
że S.Dwilewicz “schwytał dwukrotnie 
w swojej księgarni wyrostków litew- sprzedawano literaturę piękną, po- 
skich usiłujących podrzucić mu niele- dręczniki do nauki języka polskiego, 
gałną literaturę rewolucyjną. Schwy- historii polskiej, literaturę popular- 
tani w policji zeznali, że dał im broszu- nonaukową, podręczniki rolnicze i
ry i wysłał do księgarni miejscowy 
wikary ks. Uśkurys”.

Księgarnia Stanisława Dwile- 
wicza działała również w Poniewieżu 
po odzyskaniu niepodległości przez 
Litwę. Dwilewicz książki otrzymywał 
od J.H.Ossowskiego, z jego zapasów, 
a także za pośrednictwem księgarń 
polskich w Dyneburgu (Daugavpils) 
i Gdańsku. W 1925 roku Dwilewicz

W “Dniu Kowieńskim” opublikował 
ogłoszenie: “1 wiześnia 1925 r. ot­
worzyłem w Poniewieżu przy ulicy Re­
publikańskiej 12 księgarnię, skład nut

W 1925 roku “Dzień Kowień­
ski” informował: “Od września rb. ist­
nieje w naszym mieście (w Poniewieżu 
— M.J.) księgarnia “Kultura”. Wys­
tawa w jej oknie pokazuje, że można 
tam znaleźć najrozmaitsze dzieła po­
ważnej treści w językach: polskim, li- 

najrozmaitsze dzieła europejskich pi­
sarzy, jako też europejskie pisma, gaze­
ty i nuty. Słyszeliśmy, że "Kultura ” ma

Michał Surwiłłó wspomina, 
że Dwilewicz zorganizował 
bibliotekę-czytelnię, w której nieza­

możni czjielnicy mogli czytać używa­
ne książki. Księgarnia “Kultura” 
przetrwała do 1940 roku, chociaż, jak 
wspominał Czesław Mackiewicz, w 
łatach trzydziestych już “nie prowa­
dziła książek polskich”. Stanisław 
Dwilewicz po drugiej Wojnie świato-
wej wyjechał do Polski i zamieszkał w J.H.Ossowskiego, P.Olszewskiego i 
Słupsku. Zmarł w 1961 roku. “Dzień ' • — • •
Kowieński” w końcu 1929 roku infor­
mował, że na Litwie istnieją polskie 
księgarnie: J.H.Ossowskiego — Kow­
no, al.Wolności 66; Stanisława Pup- 
kiewicza — Kiejdany, ul.Giedymina 
16; “Kultura” w Poniewieżu — ul. Re­
publikańska 34 i M.Brewdy w Szaw- 
lach — ul.Tylżycka 10.

W 1909 r. księgarnię polską 
założył w Wiłkomierzu Michał Sur- 

chał, wspomina, że jeszcze przed ot­
warciem księgarni ojciec napotkał na 
silne “opory nie tylko ze strony 
działaczy litewskich, ale również i 
kupców żydowskich, gdyż w Wiłko- 

ska Towarzystwa św.Kazimierza. Trud­
no też było uzyskać lokal w 

otwarcie księgami nastąpiło w dniu 1 
września 1909 roku”.
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Tablica upamiętniająca kowieński obraz życia wieszcza
Fot. Romuald Mieczkowski

Michał Surwiłłó sprowadzał 
książki polskie od Zawadzkiego z 

ku mógł przenieść sklep do większe­
go lokalu i zlikwidować sprzedaż ma­
teriałów piśmiennych. W księgarni 

różne albumy.
“Życie księgarza na Litwie nie 

było łatwe, — wspomina Surwiłłó — 
praca jego była stale obserwowana 
pizez carską służbę bezpieczeństwa. 
Co pewien czas żandarmeria kontro­
lowała asortyment księgarni. W 
pożółkłych już rocznikach wychodzą­
cego w Wilnie “Kuriera Litewskiego” 
czytamy w r. 1912 o dwudniowej rewizji

Mieczysław Jackiewicz
przeprowadzonej przez żandarmerię w 
księgami Ossowskiego w Kownie. IV 
r.l913zawiadamia o ukaraniu Surwiłły 
w Wiłkomierzu administracyjną grzyw­
ną 25 rubli za posiadanie na składzie 
broszury o konstytucji, znalezionej w 
czasie kolejnej kontroli. Sąd grzywnę 
uchylił, bo okazało się, że broszura zos­
tała wydana legalnie w Rosji. W czasie 
tych kontroli i rewizji poszukiwano 
gównie książek wydanych w zaborze 
austriackim, gdzie cenzura była bardzo 
łagodna”.

W 1917 roku księgarnia Sur 
wiłły w Wiłkomierzu zos-

tała zarekwirowana przez Niemców posiadać zezwolenie Departamentu 
na księgarnię dla żołnierzy. Polskie Bezpieczeństwa i tylko tym osobom 
książki usunięto do magazynów. Po ....
odzyskaniu niepodległości przez Lit­
wę Surwiłłó rozpoczął starania o re- sę otrzymywaliśmy za pośrednictwem 
aktywowanie księgarni polskiej. Syn oddziału “Ruch” w Gdańsku wpacz-
księgarza, Michał, wspomina, że księgarza, Michał, wspomina, ze kach na adres księgami, skąd ekspe- 
“władze litewskie zwlekały z zezwole- diowahśmy do poszczególnych od- 
niem na otwarcie księgami. Jesienią biorców”.

z zezwole-

1919 roku żołnierze litewscy włamali 
się do pomieszczenia, gdzie leżały ża­
soby księgarni i dokładnie zniszczyli tacji w Kownie elementy szowinis- 
wszystkie książki. Uruchomienie księ- ..............................................
gami stało się niemożliwe”.

Związek Księgarzy Polskich w 
Warszawie posiadał informacje, że w szyby, zwalono półki, deptano, 
Kownie w 1920 r. istniały następują-
ce księgarnie polskie: j.Nowialisa,

A.Ptaszka. Księgarnia P.Olszewskie- 
go mieściła się w Kownie przy ulicy 
16 lutego 3 (Yasario 16). Wiadomo, 
że istniała ta księgarnia jeszcze w 
1926 r., z tym że firmowała ją 
N.Olszewska. tolda Wielkiego wiec studentów litew- 

Najbardziej znaną księgarnią skichptzeciw aresztowaniu Litwinów
polską w Kownie w latach trzydzies­
tych była “Stella”. Założył ją Julian 
Urniaż w kwietniu 1930 roku. Urniaż 
był wtedy urzędującym sekretarzem Mickiewicza i Donelaidsa. Następnie 
Towarzystwa Kulturalno-Oświatowe- .................. ...................
go “Pochodnia”. Z początku mieściła 
się przy ul. Kiejstuta 29. Książki do 
“Stelli” Urniaż sprowadzał od Gebet­
hnera i Wolffa przez Gdańsk. “Trans- . 
porty—informował Urniaż w jednym 
z swoich listów —były wysyłane na ad­
res firmy spedycyjnej Frenkel i Sze- 
reszewski w Ejdkunach (Niemcy), 
skąd były kierowane do centrali tej jir- 
my w Kownie, która z kolei dostarczała 
transport do księgami. Książki z Pols­
ki podlegały szczegółowej cenzuize. W 
drodze wyjątku, nie na komorze cel­
nej, a w księgami, w obecności urzęd­
nika Departamentu Bezpieczeństwa 
(Saugumo Departamentas) skizynie z
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książkami były otwierane i tutaj egzem­
plarz po egzemplarzu przeglądane. 
Zakwestionowanych książek było sto­
sunkowo niewiele. Znając nastawienie 

go rodzaju trefnych dzieł”.

Książki polskie 
“Stella” kupow

w księgarni
kupowała Bibliote­

ka Uniwersytetu Kowieńskiego, li­
tewscy naukowcy, władze wojskowe i 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych. 
Książki sprowadzone na zamówienie 
władz i instytucji litewskich nie były 
cenzurowane. Władze polskie nie 
wprowadzały żadnych ograniczeń. W 
księgarni były też czasopisma z Pols­
ki, ponieważ litewskie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zarządziło, że 
prenumerata czasopism polskich 
inoże odbywać się wyłącznie za 
pośrednictwem “Stelli”.

“Indywidualni odbiorcy winni byli

Dolina "Mickiewicza" w Kownie

wolno było dostarczać czasopisma z 
Polski—informował Urniaż. — Pra-

Podczas dość licznych w latach 
trzydziestych antypolskich manifes- 

tyczne i chuligańskie litewskie de­
molowały księgarnię. Urniaż wspo­
mina, że w 1933 r. w “Stelli” “wybito 

niszczono i wyrzucano na ulicę 
książki. Grupa studentów, śpiewa­
jąc pieśni patriotyczne, demonstra­
cyjnie “topiła” w pobliskim Niem­
nie polską książkę.

“Dzień Kowieński” w 1934 r. pi­
sał: "20 lutego o godzinie 9 wieczo­
rem odbył się w auli Uniwersytetu Wi­

na Wileńszczyźnie _ wiec zakończył się 
o godz. 11. Następnie opuszczający 
wiec zaczęli gromadzić się na rogu ulic 

w liczbie kilkuset osób, śpiewając 
pieśni patriotyczne, mszyli ulicą Mic­
kiewicza na aleję Wolności w kierun­
ku Starego Miasta. Przechodząc mi­
mo księgami polskiej “Stella”, z tłumu 
izucono kilka pocisków, tłucząc jed­
ną z górnych szyb księgami”.

Księgarnia “Stella” jednak da­
wała dochód, bo już w 1933 r. Ur­
niaż przeniósł się do lepszego loka­
lu przy alei Wolności 32. Przy księ­
garni prowadził niewielką bibliotekę 
z wypożyczalnią książek.

Do 1935 r. “Stella” była włas­
nością prywatną Juliana Urniaża. 
Na początku 1936 r. księgarnia 
przeszła na własność polskiej spółki

Wśród książek

Przewodnik
po Druskiennikach

Z pewnością wielu latem wybie­
ra się na odpoczynek do Druskien­
nik. Od kilku lat, gdy został upro­
szczony tryb przekraczania poblis­
kiej granicy, to uzdrowisko upo­
dobali sobie również mieszkańcy 
Polski. Piękna przyroda tego zakąt- niczek polsko-litewski oraz recepty
ka, Niemen, miejsca związane z Ja­
nem Czeczotem, Konstantym Ciur- 
lionisem, Józefem Piłsudskim, jak ilustracji, starannie opracowane ze 
też dobra obsługa w wielu sanato- strony graficznej.
riach i domach wypoczynkowych, a 
dla przybyszy z Polski bardziej niż w (“Z. W”, 22/96) Siedlecką przy okaz- 
kraju przystępne ceny, przyciągają ji ukazania się pracy “Mikołaj Kon- 
tych, którzy chcą wypocząć, poprą- stanty Ciurlionis. Preludium war-
wić stan zdrowia albo zająć się pra­
cą twórczą z dala od huku miasta.
W Druskiennikach stale odbywają okolice”. Wszystkie te trzy pozycje —
się imprezy kulturalne, działa kilka 
galerii sztuki. Napewno więc prze-
wodnik po miastecxzku jest potrzeb- wanie przewodników po różnych 
ny. miejscowościach Litwy w języku półs­

Mieszkająca w Warszawie Jad­
wiga Siedlecka, z zawodu germanist-
ka, od wielu dawna interesująca się dawcy. Autorów wysokiej klasy, znaw-
Litwą, jej kulturą i przeszłością (sek­
retarz Ogólnopolskiego Klubu 
Miłośników Litwy), jeszcze w 1993 teriału czy sprzętem komputerowym
roku napisała przewodnik po tej 
miejscowości. Już w następnym ro­
ku ukazał się on drukiem. Jakoże 
książka cieszyła się dużym powodze­
niem, za roić ukazała się w wersji 
poszerzonej i poprawionej. Trzecią 
edycję, uzupełnioną w najnowsze in­
formacje, ujrzeliśmy na początku ro­
ku bieżącego. Zawiera ona infor- 

“Omega”. Ale Urniaż pozostał nadal 
nominalnym właścicielem “Stelli”.

Po nawiązaniu przez Litwę sto­
sunków dyplomatycznych z Polską i 
uproszczeniu wielu formalności, dos­
tawy z firmy Gebethner i Wolf uległy 
pogorszeniu. W 1938 r. Urniaż nawi­
ązał kontakty z wydawcami, organizo­
wał zaopatrzenie przez księgarnię św. 
Wojciecha w Poznaniu.

Po wybuchu wojny we wrześniu 
1939 r. ustały wszelkie możliwości za­
opatrywania się u polskich dos­
tawców, ustał leż dopływ czasopism. 
Księgarnia, mieszcząca się od 1939 r. 
przy ulicy 16 lutego 1, stopniowo chy­
liła się ku upadkowi. W 1940 roku 
“Stella” zakończyła działalność w 
Kownie. Julian Urniaż przeżył wojnę 
i w 1945 r. w ramach tzw. repatriacji 
wyjechał do Polski. Osiadł we Wroc­
ławiu, gdzie 6 sierpnia 1986 r. zmarł 
w wieku 90 lat.

Księgarstwo polskie na Ko 
wieńszczyźnie odegrało 
ważną i pozytywną rolę, szczególnie 

w upowszechnianiu słowa polskiego, 
zwłaszcza w latach dwudziestych, 
kiedy jeszcze istniały polskie szkoły 
podstawowe we wsiach i mias­
teczkach Litwy.

W okresie radzieckim polskie 
książki na Litwie, w Wilnie, prowa­
dziła księgarnia “Przyjaźń”, która 
zresztą do dziś z powodzeniem je 
upowszechnia. Polskie książki można 
nabyć w niektórych organizacjach 
społecznych i placówkach kultural­
nych. W Wilnie powstała różwnież 
prywatna księgarnia Stanisława Kor­
czyńskiego, który z powodzeniem 
może być kontynuatorem przepięk­
nych i bogatych tradycji takich księ­
garzy, jak Józef Zawadzki i jego syn 
Adam, Jakub H.Ossowski, Stanisław 
Dwilewicz, Michał Surwiłłó i wreszcie . 
Julian Urniaż.

macje ogólne o przeszłości i dniu dzi­
siejszym Państwa Litewskiego, 
dokładny opis Druskiennik, wymie­
nione są miejsca, które warto zwie­
dzić, zanotowane najważniejsze adre­
sy i telefony. Znajdziemy tu — słow- 

miejscowej kuchni. Wydanie zawiera 
sporo kolorowych i czarno-białych 

Niedawno wspominaliśmy

szawskie” jej autorstwa, a już nieba­
wem ma ukazać się “Połąga i 

i

z wydawnictwa “Agart”.
Tak piękną inicjatywę, jak wyda- ■sl

j
kim, mogliby bardziej aktywnie rea­
lizować nasi miejscowi wileńscy wy- 

ców przedmiotu, u nas przecież też 
nie brakuje. A i z ilustrowaniem ma- 

też nie ma problemu.
Andrzej Puksztu

Jadwiga Siedlecka. Dru,skienniki nad 
Niemnem, Warszawa, 1997. Wydawnic­
two “Agart”
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WŚRÓD KSIĄŻEK

M iłosz
“Urodzony, jak powiada ”, w sa­

mym sercu Litwy" Czesław Miłosz jest 
potomkiem osiadłego tam od pięciu 
stuleci rodu szlacheckiego. Stwierdze­
nie to, z pozoru proste, zawiera w so­
bie znaczny ładunek komplikacji. Ich 
rozsupływaniem zajmuje się w nie­
małym stopniu zarówno wierszowana, 
jak i pisana prozą twórczość poety”.

Tymi słowami Andrzej Zawada 
rozpoczyna swą książkę pt. “Miłosz”, 
która ukazała się we Wrocławiu w 
Wydawnictwie Dolnośląskim. Autor 
jest profesorem literatury na Uni­
wersytecie Wrocławskim. Zajmuje 
się też czynnie krytyką literacką, 
pisze słuchowiska radiowe. Przedtem 
m.in. opublikował — “Gra w ludo-
we” (1983), “Wszystko pokruszone” 
(1985), “Jarosław Iwaszkiewicz”(1985). 
(1994), ‘I, “Dwudziestolecie literackie”
(1995), “Bresław” (1996).

W ośmiu rozdziałach tego biog­
raficznego opracowania stara się 
nakreślić Zawada zarówno drogę 
życiową, jak i twórczą polskiego nob­
listy. Rozpoczynając, oczywiście, od 
opisu Szetejni pod Kiejdanami _ 
miejsca urodzenia poety i wileńskie­
go okresu nauki w Gimnazjum im. 
Zygmunta Augusta oraz studiów na 
uniwersytecie. Rozdział dziewiąty pt. 
“Mała antologia” — to wybór 
wierszy, esejów, listów i publicysty­
ki, przeplatany również wypowie­
dziami innych autorów.

Napewno dużą zaletą książki są 
liczne kolorowe ilustracje. Autorem 
wielu z nich jest Andrzej Miłosz, 
mieszkający w Warszawie. Publicys­
ta, dziennikarz, obecnie reżyser stu­
dia filmowego “Kontakt”, jest w 
dużej mierze kronikarzem wydarzeń 
życiowych swego brata. Z przyjem­
nością stwierdziliśmy, że zostały tu 
też zamieszczone zdjęcia wykonane 
przez Romualda Mieczkowskiego, 
redaktora naczelnego “Znad Wilii”.

Jest to kolejna pozycja z serii “A 
to Polska właśnie”. Na naszych 
łamach przedstawialiśmy z niej pozyc­
je _ Jacka Kolbuszewskiego “Kresy” 
i Jacka Łukasiewicza “Mickiewicz”. 
Szkoda natomiast, że opracowania z 
tej serii nie trafiają do polskich księ­
garni Wilna. Ze względu na tematy­
kę, można przypuszczać, znalazłyby tu 
swego czytelnika.

Andrzej Pukszto

Andrzej Zawada. Miłosz. Wydaw­
nictwo Dolnośląskie, Wrocław 1996.

r, WERNISAŻE

Poeci z Krakowa
28 kwietnia w redakcyjnej gale­

rii odbył się wieczór autorski poezji 
Magdaleny Paździory i Wiesława 
Krawczyńskiego, którzy przedstawi­
li strofy o tematyce religijno—^patrio­
tycznej, przeplatane muzyką Chopi­
na i Bacha. Poeci są związani z Kra­
kowskim Oddziałem Stowarzyszenia 
“Wspólnota Polska”.

Wiesław Krawczyński posiada
niemało wierszy o tematyce zesłań­
czej — 11 lat spędził w łagrach so­
wieckich, dziś aktywnie działa w Zwi­
ązku Sybiraków, wydał tomik poetyc­
ki pt. “Strzęp nadziei”, swe utwory 
drukował w antologiach i prasie. 
Magdalena Paździora na co dzień ma 
powiązania z muzyką, do niej należał 
też wybór utworów muzycznych na 
tę okazję.
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Leon Dębicki. Wejście do Klaszto- 

Bazylianów (akwarela), 1932

Kiedy 
tyczn

się spojrzy na pląs
tyczną spuściznę Wilna, ma

wrażenie, że było to zawsze rniasto 
bardzo pod tym względem aktywne. 
Przekładając swoje książki znalazłem 
parę starych, przedwojennych kata­
logów z wystaw. Jeden — przewod­
nik nr 2 — pochodzi z 1932 roku, z 
wystawy wiosennej. Miała miejsce w 
Ogrodzie Bernardyńskim, zaś zorga­
nizowana była przez Wileńskie To­
warzystwo Niezależnych Artystów 
Sztuk Plastycznych, któremu preze­
sował Marian Kulesza, natomiast wi-

i
r-

Piotr Hermanowicz. Witold, Wiel­
ki Książę Litewski (gips), 1932

“Władysław Borkowski — Wil­
no, Mickiewicza 5, telefon 372 — po­
leca w wielkim wyborze: farby artys­
tyczne — krajowe i Lefranca. Płólna, 
tekturę i papier gruntowany. Pędzle, 
sztalugi, kasety, tusze i wszelkie przy- 
bory malarskie, rysunkowe i kreślars­
kie. Własna ramiamia. Dla PP Ar­
tystów i Akademików specjalny ra-
bat".

Inny sklep — “Progres” O.Cou 
fung przy Zamkowej 22 — po­
leca również “wszelkieprzybory w zak­

res malarstwa wchodzące”, m.in. cyr-
ceprezesem był Czesław Znamierow- kle “Gerlacha”, papiery “Wahtman”,
ski.

Jak dowiadujemy się, swe pra­
ce wtedy wystawiali: “Alba”, Lud­
wik Borowski, Czesław Dawidow­
ski, Leon Dębicki, Józef Drozdo- 
wicz, Tadeusz Gadomski, Jan 
Hawryłkiewicz, Piotr Her- __ 
manowicz, Rafał Jachimo- 
wicz, Aleksander Janowicz- 
Czaiński, Stanisław Jarocki, 
Eugeniusz Kazimierowski, 
Czesław Kiełbiński, Lidia 
Kłebanowa, Feliks Kołysz- 
ko, Włodzimierz Korsak, 
Hessel Kowarski, Marian 
Kulesza, Władysław i Wsie- 
wołod Marcinkiewiczowie, 
Ludomir Moczyński, Sta­
nisław Niekrasz, Antoni Paul, Kon­
stanty Peszyński, Maria Ryłło, Te­
odor Schwanebach, Eugenia Sień-

“Schoellerschammer”, “Torchon 
monopol”. Swe usługi proponuje 
zakład introligatorski Wł.Strze- 
dzińskiego z Zamkowej 1.12.

I kilka słów o innym katalogu — 
z Wystawy Zbiorowej Zespołu Ar-

kie wicz-Przy ałgowska. Piotr
Siergijewicz, Marcin Sosnowski, 
Wandą Szczubełkówna, Jakub Szer, 
Czesław Wierusz-Kowalski, Bro­
nisława Umiastowska, Wacław 
Urusow, Józef Zakrzewski, Cze­
sław Znamierowski oraz Piotr Zyn- 
giel.

p

L. -

Piotr Siergijewicz. Portret ks. dra 
St.Glakowskiego (olej), 1939

Irena Pikiet. Safianiki (olej), 
1939

Dlaczego wspominam o tych wisko jego syna Mirosława, który 
dwóch, przypadkowych w także nie żyje.

sumie katalogach, wyliczam nazwis­
ka uczestników wystaw?

Przede wszystkim są to konkret-

Niedaleko, też przy Antokołs- 
kiej, w pięknej kamienicy, mieszkał 
Siergijewicz. Kiedy go poznałem, dzi-

ne świadectwa działalności artystów ęki Aleksemu Aniszczykowi, był cho- 
z naszego miasta. Przypomnienie ryi wkrótce zmarł. Jego obrazy spot-
nazwisk—być może—pozwoli zain­
teresować się ich losami, może skłoni 
Czytelników “Znad Wilii” do podzie-
lenia się wspomnieniami i informac-

kać można było w różnych wyda­
niach, poświęconych sztuce na 
Litwie. Były to najczęściej krajob­
razy, sceny bohaterstwa z wojny.

jami na temat ich dalszych dróg życia partyzantów.
twórczych. A w gronie tych to- T wreszcie — Piotr Żyngiel. Do 
warzystw byli przecież świetni artyści, JLwiedziałem się przypadkowo,
tacy, jak chociażby Hermanowicz, Ja­
kimowicz, Kulesza czy Marcinkow­
ski.

I
iż mieszka w Nowej Wilejce. Spec­
jalnie wybrałem się na początku lat 
80. do tej dzielnicy robotniczej, by

Jak potoczyły się losy innych? nagrać z nim wywiad — wtedy zwi-
Czy wszyscy przeżyli wojnę? Czy po 
tzw. repatriacji działali twórczo w 
Polsce, bądź na emigracji?

W kręf^u sztuki wileńskiej

Dwa przypadkowe 
katalogi

tystów Wileńskich z czerwca 1939 ro- Trzej plastycy swój los do końca
ku (Wilno, ul. E.Orzeszkowej 11-13), złączyli z Wilnem. Byli to: Czesław 
na której pokazano ponad sto prac Znamierowski, Piotr Siergijewicz i
13 autorów: Gracjana Achrem-Ach- 
remowicza, Romana Jakimowicza, 
Ignacego Klukowskiego, Józefa 
Marcinkowskiego, Janiny Oświe- 
cimskiej-Gołubiewowej, IrenyPikiel, 
Zofii Pruszyńskiej, Piotra Siergije- 
wicza, Eugenii Skwarczewskiej, Ma­
rii Suchockiej-Eydrygiewiczowej,

Piotr Żyngiel. Wszystkich trzech

ązany byłem z radiem. Pracował ja­
ko kolejarz, z malarstwem zerwał. 
Prawda, nie tak zupełnie ostatecznie. 

__ Pokazał mi kilka obrazów, na 
tekturze, które wykonał w cza­
sie wolnym od pracy, narzeka­
jąc, że dużo wysiłku potrzebu­
je uprawa działki...

Były to malunki typowe 
dla “niedzielnych malarzy”, 
niestety, nie wykraczające 
poza ramy kiczu. Tylko nie­
bo, pełne obłoków, nosiło 
znamiona wcześniejszego 
mistrzostwa. Pamiętam, wra­

całem nie tyle rozczarowany, co zas­
mucony, iż zniweczony został tak 
pięknie zapowiadający się talent. A 
przecież tylko w tych dwóch katalo-

miałem okazję w różnym czasie poz- gach mamy wykaz jego ponad 40
nać, wszyscy trzej już nie żyją. prac, niektóre widziałem na repro-

Znamierowscy mieszkali na dukcjach. Gdzie zanikły 
Antokolu, w domku, który tanie Piotr Żyngiel nie ]

tonął w zieleni i kwiatach, przypomi- powiedzieć.
nał wyglądem dworek. Wypielęgno-

rócz wymienionych, wśród ' Bronisławy Umiastowskiej, Zofii
których znaleźli się artyści wi-

leńscy niezrzeszeni w Towarzystwie, Piotra Zyngiela.
goście wystawy, są nazwiska również

Wendorff-Serafinowiczowej oraz

Wszyscy malarze należeli do Wi-
około 40 plastyków z Warszawy, w leńskiego Towarzystwa Szerzenia 
tym Władysława Skoczylasa. Przed- Kultury Sztuk Plastycznych. Mamy tu
stawiono także takie wyroby artys- tylko trzech twórców, których naz-
tyczne, jak hafty ręczne Heleny wiska spotykamy również w katalo- 
Błażewiczównej czy malowane garn- gu z roku 1932. Z innych źródeł wy-
ki Marii Poniatowskiej. nika, iż plastycy wileńscy wystawiali

Ilustrowany Katalog został co roku swe prace, należeli do
złożony w wydawnictwie “Znicz”, na- różnych towarzystw i ugrupowań,
leży przypuszczać przy udziale spon- zapraszali do udziału gości.
sorów, czyli jak wtedy mówiono — 
protektorów. Na okładce — reklamy. 
Oto jedna z nich:

Podobne spotkania mieli we 
Lwowie, zaś ostatnio na Łotwie. Or­
ganizatorem wieczoru poezji w Wil­
nie, odwołującej się do najwyższych 
ideałów, wśród obrazów i przy świe­
cach był Instytut Polski. Na spotka­
nie przybyli miejscowi poeci, ma­
larze, nauczyciele szkół wileńskich. 
W luźniejszej atmosferze — przy 
lampce wina — była okazja wymia­
ny zdań.

Wśród 
Włóczęgówi”

Klub Włóczęgów Wileńskich 
zaprosił Alicję Rybałko, Romualda 

. Mieczkowskiego oraz Aleksandra 
Sokołowskiego na wieczór poetycki, 
który odbył się 29 kwietnia w Zarzą­
dzie Miejskim Związku Polaków na 
Litwie.

Młodzież przedstawiła wiersze o 
wiośnie i miłości poetów polskich, j* 
następnie odbyła się dyskusja na te- 
mat miejsca i roli poezji we 
współczesnym świecie.

T.B.

’ — na to py- 
potrafił od-

Zrobiłem dokładny opis taśmy
wany ogródek sprawiał, że w okresie magnetofonowej, z nadzieją zgłębić 
powojennym bodaj miał miano “wzo- kiedyś informacje, przekazane przez
rowego”. Prace artysty, utrzymane w członka dawnych wileńskich to-
klimacie realizmu, głównie pejzaże, warzystw artystycznych. Niestety, i
można było nabyć w salonach taśma, i maszynopis, zniknęły pośród
“Daile” (“Sztuka”). Już po śmierci innych, w czasie, kiedy w 1991 roku
Czesława Znamierowskiego, przez
kilka lat przyjaźniliśmy się z wdową ska sowieckie...

gmach Radia i Telewizji zajęły woj-

po nim — panią Zofią, która swą po- 
stawą, wyniosłością, sprawiała

Odtwarzając kronikę działal­
ności twórczej Wilna, liczę na pomoc

wrażenie arystokratki. Pamiętam, za Czytelników. Bardzo chętnie wydru­
całą gażę jednego razu nabyłem czte­
ry obrazy, będące raczej szkicami. W 
świecie artystycznym znane było naz-

kujemy każdy głos ją uzupełniający.

Romuald Mieczkowski

Piórem i tuszem
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j*s
je piśmiennictwo. Należą do tej os- mat (tej ojcowizny, tej małej ojczyz-
tatniej grupy zarówno po polsku ny) dla wszystkich, którzy niezależnie 
piszący autorzy wyznania ewangelie- od swej narodowości czują się z nim 
kiego, np. Michał Kajka, któremu związani. Jest to po prostu normalne 
wcale nie przeszkadzało być lojalnym dla człowieka poszukującego dzisiaj 
obywatelem pruskim, jak i ewange- nowego samookreślenia. W ślad za
liccy kronikarze i kaznodzieje. tym kształtuje się świadomość o

Winfried Lipscher
również zatracili świadomość, iż na­
leżeli kiedyś do Prus. Oni także ak­
tualnie poszukują śladów swej 
przeszłości.

TOTHly

Proszę sobie wyobrazić, Kajka pisał wspólnej odpowiedzialności za kuj-
po polsku hymny pochwalne na nie­
mieckiego cesarza, z drugiej zaś stro-

turalną przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość tego regionu europejskie-

Pewien Rosjanin z Kaliningra 
du powiada: “Odkąd tutaj 
mamy groby naszych bliskich, mamy 

tutaj też kulturę”. I słusznie tak mówi. 
A Niemiec Heinz Georg Podhel, jak­
by dla potwierdzenia tego pisze: “Do-

ny Adalbert von Winkler, który jak go. Na styku wzajemnie się tutaj prze- piero, kiedy nie pamięta się już o grn-
się dowiedział, że jest pochodzenia nikających i uzupełniających kultur

Miałem wrażenie, iż dokonu polskiego, nazwał się Wojciech 
je się nowy przewrót ko- Kętrzyński i pisał po niemiecku pro-

pernikański: uczestnicząc na jesieni 
1993 r. w sympozjum w Olsztynie na 
temat “Prusy Wschodnie, Warmia i 
Mazury w zwierciadle literatury”, w

polskie wiersze, bo nie znał języka 
polskiego. Takie to były losy ludzi tej

człowiek nie ma dzisiaj żadnej innej 
alternatywy. Ludzie tego regionu ak­
tualnie zdają sobie sprawę z tego, że 
w. Europie można obecnie działać

ziemi. Inną, liczącą się grupą, byli wyłącznie we wspólnej odpowiedzial-
Litwini na terenie tzw. Małej Litwy

którym udział wzięli fachowcy z Nie­
miec, Polski, Rosji i Litwy. Już bez obywatele pruscy, mówiący po litew-

ności. Historia, a szczególnie już tej
— wokół dzisiejszej Kłajpedy. Ci ziemi, zmusza nas wprost do tego. Tej

krainie na przestrzeni wieków nicze-
żadnych ideologicznych uwarunko- sku, byli za sprawą przynależności do go nie zaoszczędzono. A jej losy odz-
wań dyskutowaliśmy całość zagad­ Prus również wyznania ewangelic-
nienia. Ja —- a wraz ze mną uczest- kiego, w przeciwieństwie do Lit-
nicy niemieccy—dziwiliśmy się moc­
no, kiedy to studenci z uniwersytetu 
w Kłajpedzie wystąpili ze sztuką Su- 
dermanna “Podróż do Tylży” w języ­
ku litewskim; albo jak artystka z Ka­
liningradu, trzymając ogromny znicz 
w dłoniach, zarecytowała po rosyjsku 
wiersz poetki Agnes Miegel “Abs- 
chied von Koenigsberg” (“Pożegna­
nie z Królewcem”). Dreszcze 
poczułem w sobie, do tego stopnia 
byłem wzruszony, ja, pochodzący z 
Barczewa koło Olsztyna, pamiętają­
cy okres stalinowski, prześladowania 
oraz cały kompleks zagadnień, jaki 
wiąże sią z tą ziemią. Ziemią, o której 
nie wolno było mówić inaczej niż w 
kategoriach podówczas obowiązują­
cej ideologii i polityki. A tu nagle —

winów katolików, związanych z Pols­
ką.

wierciedlała zawsze literatura tego 
regionu, aż po ostatnią wojnę i fakt 
wygnania jej mieszkańców.

bach, wtedy ojczyzna utracona jest os­
tatecznie”. Tak, jeżeli byli mieszkańcy 
Prus Wschodnich przyjeżdżają tutaj 
na swoje dawne tereny z wizytą, to 
ich pierwsza droga prowadzi naj­
pierw na cmentarz. Kultura regionu 
Prus Wschodnich kultywowana była 
po wojnie w Niemczech Zachodnich 
za sprawą literatury, która egzysto­
wała jednak na obczyźnie. Podobnie 
zachowują się dzisiaj pisarze polscy i 
rosyjscy, którzy przywędrowali na te 
tereny. Ale drogi zarówno jednych.

W ramach często przesadnie 
praktykowanego niemiec-

Następstwem tego jest, że zab- jak i drugich, obecnie się zbiegają i 
rakło na zawsze jednej tak bardzo prowadzą do wspólnych celów, 
charakterystycznej cechy tego regio- Spuścizna niemiecka pojawia się w

kiego myślenia narodowego na nu: nie ma już tej rdzennej katolic- językach nowoprzybysżów, a polskie
początku XX wieku na terenie Prus kiej Warmii pośrodku ziem protes- czy rosyjskie przyczynki wchodzą już
Wschodnich nie było miejsca na roz- tanckich. Cała część Prus Wschód- do piśmiennictwa niemieckiego. Do­

wodem na to jest choćby Wspólnota 
Kulturowa “Borussia” w Olsztynie, 
która odkrywa stare ślady, jakie nas­
tępnie we współpracy z gośćmi z Nie­
miec przywraca do nowego życia. 
Również Niemcy, pochodzący stąd, 
mogą udać się na poszukiwanie daw­
nych śladów. Przy tym na pewno doj­
dą do wniosku, że i za dawnych 
czasów istniała tutaj literatura pols­
ka i litewska, o której nikt przeważnie 
nic nie wiedział.

ważanie faktu, i “Polacy i Litwini nie
tanckich. Cała część Prus Wschod­
nich, która dzisiaj należy do Polski,

są obcymi barbarzyńcami, lecz naszy- jest katolicka. Ale za to na Północ od
mi najbliższymi krewnymi" polskiej granicy, w obwodzie kali-
(G.Szczęsny). Podróżowało się w ningradzkim, prawie wcale nie ma 
sposób oczywisty do Berlina (przez życia chrześcijańskiego. Z tej per- 
tzw. korytarz, tzn. przez polskie te- spektywy, patrząc tereny dawnych 
rytorium), ale nikomu do głowy by Prus Wschodnich, zostały całkowicie
nie przyszło pojechać do Warszawy, 
która była o połowę drogi bliższa.

Polityka Polski komunistycznej przed wojną.

inaczej podzielone pod względem 
konfesyjnym niż to miało miejsce

po roku 1945 popełniała podobne 
błędy. Uparcie powtarzano, że Po-

• Do 16 czerwca czytelnicy na • 
• Litwie mogą zaprenumerować • 
* dwutygodnik na II półrocze. Ce- * 
• na prenumeraty nie wzrosła i na- , 
, dal z dostarczaniem wynosi , 
• 16,80 Lt, na 3 miesiące — 8,40 • 
• Lt. •
• Wpłaty są przyjmowane we • 
• wszystkich urzędach poczto- • 
• wych, przez kolporterów pisma, • 
• w redakcji i Polskiej Galerii Ar- • 
* tystycznej, a także w księgarni * 
, Stanisława Korczyńskiego. , 
• Nasz indelu: 0137 •
• “Znad Wilii”—to ciekawa, • 
• przyjemna i pożyteczna lektura • 
• w twoim domu. Wywiady ze zna- • 
• nymi postaciami nauki i sztuki, • 
• działaczami społecznymi, ak- * 
• tualności kulturalne i niezależny , 
• punkt widzenia na sprawy, które • 
• nurtują wielu. •
• Nie zwlekaj więc ani chwili, • 
• zaprenumeruj “Znad Wilii”\ •

Prenumerata roczna w Pols-
■oczna — 48cc wynosi 96 zł, półri

d, kwartalna -— 24 zł. Wpłat na-
leży dokonywać na konto Towa- 

/rzystwa Miłośników Wilna i Zie- 
' mi Wileńskiej: Bank BP, oddział II 
Warszawa, nr 10201026-159317-
270-1/1, “Znad Wilii”, zpoinfor-
mowaniemo tyrńredakcji.

Wysokość prenumeraty w 
krajach Europy Zachodniej,
Ameryki i Australii:-— 88 USD, 
56 £ lub 135 DM. Zaabonować 
pismo można na dowolny okres, 
przesyłając czeki na nazwiska 
wydawców i adres redakcji.

Prenumeratą, w innych kra­
jach Europy Środkowej ■■ ę
Wschodniej —30 USD rocznie.

Drodzy Państwo, prosimy 
p amięt ać, że p ren u m eruj ąc 
“Znad Wilii”, ■wspieracie Panst-? 
wo niezależną prasę polską na j 
Litwie i udostępniacie ją Czytel­
nikom na Wschodzie!Literatura tego regionu jednak 

mimo wszystko nie obumarła 
takimi pisarzami niemieckimi, jaksiedzę w hotelu i patrzę w dal na to lacy powrócili na prastare polskie

ziemie. Niestety, również Kościół w Siegfried Lenz lub Arno Surminski, 
Polsce głosił tę błędną tezę. Fakt, że z wyjątkiem, niestety, wątku żydów- nik nie znajdzie w niej każdego 
pierwotnie tereny te były zaludnio- skiego, który w sposób bardzo wy- znaczącego nazwiska. Z drugiej stro-

miasto, na moją małą ojczyznę, 
przeżywając coś w rodzaju owego 
wielkiego przewrotu. W tym momen­
cie zrodziła się myśl zrobienia książki

‘Meiner Heimat Gesicht”.
Odkrywać aktualnie nie należy 

ciał niebieskich podług Kopernika, 
lecz całkiem rzeczy ziemskie, dotych­
czas nie znane, ale bliskie. Chodzi o 
literaturę całego obszaru byłych Prus 
Wschodnich w czterech językach, o 
literaturę zapomnianą lub spychaną 
na margines. Bowiem któż w Niem­
czech zna oprócz literatury niemiec­
kiej tego regionu, również literaturę 
polską i litewską? Prusy Wschodnie 
były natomiast już dawniej całkiem 
pokaźnym kulturowym euroregio­
nem, kiedy to tego określenia jeszcze 
nie odkryto; ale kultura już wtedy nie 
znała granic, a ludzie tą kulturą żyli, 
ją przeżywali i w niej się odnajdywa­
li. Tutaj przemieszały się ze sobą 
przeróżne korzenie kulturowe. Oczy­
wiście, życie nie było wolne od kon­
fliktów — o to dbali już władcy re­
gionu — ale niezależnie od tego lu­
dzie przecież żyli tym krajobrazem.

TT

Prezentowana antologia nie 
chce być żadną encyklopedią. Czytel-

Olsztyn. Fragment Starego Miasta

ny uwzględniliśmy nieznanych au­
torów, celem udokumentowania ok­
reślonych wątków historii, np. wokół 
roku 1920 w okresie plebiscytu, Dla­
tego antologia składa się zarówno ze 
znanych “klasyków”, jak i z autorów 
mało lub w ogóle nie znanych. 
Wszyscy oni nie są pisarzami pro­
wincjonalnymi (Heimatschriftstel- 
ler) według potocznego szablonu, ale 
z drugiej strony są takimi w bardzo 
pozytywnym rozumowaniu — gdyż 
dają w swych utworach świadectwo 
o wielokulturowości tego regionu, 
niezależnie zupełnie od jakości czy 
wartości literackiej. Chodzi nam, 
krótko mówiąc, o ukazanie bogac-

Fot. Romuald Mieczkowski

który na nich wywierał swoje piętno, ne przez pogańskich Prusów, a nie
Tak samo zresztą, jak dzisiaj to swo­ przez Piastów — i że tutaj przez stu-
je piętno wywiera na obecnych lecia istniała kultura niemiecka —
mieszkańcach tej ziemi — Polakach,

razisty ukazuje się nam w opowiada­
niu “Gefilte Fisch” Maxa Fursta. Na­
wet jeżeli aktualnie nie znaleziono

Mufkl
** * ■« *a« % Z

■ Oferuje daniapolskiej kuchni
ii."' . j. ’Ł' I  » ■jipi^aiflziijeprayJefilas

twa wartości, jakie należy uratować ■
i zachować dla przyszłości. Z tej per-
spektywy spoglądając na te sprawy, ■
zaistnieje — być może — w
przyszłości historia literatury tych
ziem, gdzie będzie powiedziane, że
zarówno Ernst Wiechert, Agnes , 
Miegel i Siegfried Lenz, ale i Erwin
Kruk i Kazimierz Brakoniecki, Jurij 
Iwanow i Oleg Głuszkin oraz — 
oczywiście — Kristijonas Donelaitis

nie miał racji bytu. Wszelka myśl na jeszcze jakiejś nowej wspólnej nazwy lub Ieva Simonaityte, byli pisarzami
Rosjanach, Litwinach. Literatura jest ten temat była zakazana. Jedynie dla tego całego regionu (gdyż nazwa tego samego Euro-Regionu Kultury.
tego znakomitym świadkiem. niedobrzy Krzyżacy, jako przodko- “OstpreuBen” była przecież niemiec-

Zastanówmy się jednak przez wie Niemców, byli wymieniani ąua- 
chwilę, jak mogło do tego si jako okupanci, których spotkała ■ wojenni mieszkańcy tych ziem znaj- 
dojść, iż nam, Niemcom pochodzą- nota bene zasłużona kara w postaci dują się już na tropie poszukiwania 

klęski pod Grunwaldem w roku

kim określeniem politycznym), to po-
Nikt nie będzie się już pytał o ich na­
rodowość lub obywatelstwo.

i

cym z tych terenów, pozostało po 
wielkiej części nieznane to, co nie 
było niemieckie na tych ziemiach, a 
przecież istniało? Fakt, że przed na­
mi egzystowali tutaj pogańscy Pruso-

1410. Nikogo nie obchodziło, że by-
korzeni jej przeszłości, a w połącze- Książkę otwierają tzw. uni 

wersalia tekstami pisarzy, 
którzy wyrażali się jeszcze w języku

liśmy Niemcami, a nie zgermanizo- wiezioną ze Wschodu, kształtują no-
niu z kulturą przez nich tutaj przy- uniwersalnym — łacinie. Dopiero

wanymi polskimi autochtonami. To 
nieporozumienie, jakie do dzisiaj

wą, własną tożsamość.
Pytanie: kim jestem, skąd się

aktualnie, po wiekach, ponownie 
młodzi autorzy zaczynają myśleć i pi­
sać podobnie, transgranicznie, w du-

wie, był niekiedy odnotowany. Ale li- jest rozpowszechniane przez bardzo wywodzę, dlaczego akurat tutaj się chu europejskim. I tak zamyka się ta
teratura tych ziem, która nie była nie- znaczących polskich autorów.
miecka? Z pewnością do tego przy- A fakt z kolei, czy Rosjanie 
czyniła się okoliczność, że Prusy Z^po roku 1945 również 
Wschodnie miały położenie jakby ewentualnie powrócili na ziemie 
wyspy, oderwanej od Reichu, oddzie- rdzennie rosyjskie do przyległych
lonej tzw. korytarzem. Tutaj, na tych terenów obwodu Kaliningradzkie­
terenach, chciano być bardziej jesz­
cze “reichsdeutsch” niż to byli Niem­
cy w Rzeszy.

Nie przyjmowano do wiado-

go przez nikogo w ogóle nie był roz-

znalazłem —jest pytaniem zadawa­
nym samym sobie przez ludzi obec­
nie mieszkających na tych terenach. 
Oni sami przecież są również wyg­
nanymi lub ich-potomkami, podob­
nie jak Niemcy, którzy musieli

antologia, lukiem począwszy od os­
tatnich śladów Prusów (“Ojcze 
Nasz”), a skończywszy na teraźniej­
szości, która obdarzyła nas przewro­
tem kopernikańskim. Tej szansy nie 
wolno zaprzepaścić. Korzystajmy z

opuścić te ziemie. A odpowiedź na dogodności chwili za pomocą litera-
ważany. Te tereny jakby nie istniały, to pytanie często brzmi tak: Pragnę tury. Książka pragnie być przesła- 
Następstwem takiego podejścia jest dowiedzieć się, co tutaj było dawniej niem i programem polityczno-kultu-
fakt, że ani Polacy, ani Niemcy nie i chcę sprawdzić, czy będę mógł w

mości lub negowano wręcz zarówno znają rosyjskiej literatury z Kali- jakiś sposób stać się cząstką tego
polskich biskupów na Warmii, którzy ningradu. łańcucha kulturowego. Litwini z

Aktualnie zaistniała szansa, by Kłajpedy i okolic podchodzą do tej

rowym dla np. Bośni.

przecież byli bardzo znanymi polski­
mi poetami, jak i polskojęzycznych cały region byłych Prus Wschodnich sprawy podobnie. Z powodu, że byli
Mazurów, którzy również mieli swo- stał się coś w rodzaju duchowej//er- pod panowaniem radzieckim.

(Tekst przedstawiony na promocji 
książki Winfrieda Lipschera i Kazi­
mierza Brakonieckiego “Meiner Heimat 
Gesicht”. Wyd. Herbig, Monachium 
1996)

DWUTYGODNIK LITWO, OJCZYZNO MOJA "Znad Wilii" — niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny * Adres redakcji i galerii: 2001 Wilno, ul. 
Iśganytojo 2/4, tel.:224245, fax 223455; Galeria: tel. 223020 * Red. naczelny Romuald Mieczkowski, zast. red. 

naczelnego Andrzej Pukszto * Wydawca: YanRoma S.A. — prezes Wanda Marcinkiewicz-Mieczkowska 
Konto: 400467987 Komercinis bankas "Yilniaus bankas", kod 260101777 * Skład komputerowy. Druk ofsetowy 

Drukarnia S.A. "Spauda" * SL 160 * Indeks 0137 * Podpisano do druku 14 maja 1997 r.

; POLSKIE ;
STUDIO : 

^DOKUMENTAUSIYKI J 

) w Wilnie proponuje swe ■ 
Z usługi W filmowaniu/Na: "

sprzęcie wysokiej klasy utrwa- 
laniy uroczystości, wykonujemy 
tematyczne zlecenia.

. Tfel.: 22 42 45,23 04 24. j

Cennik ogłoszeń
1 cm kw. — 2 Lt (1,60 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej i 
ostatniej stronach dwutygodnika 
“Znad Wilii” są wyższe o 100%. 
Cena ogłoszeń obok tytułu — 
umowna. Przy dostarczeniu 
ogłoszenia gotowego do druku 
stosujemy zniżkę wysokości 5%. 
Taką samą zniżkę stosujemy przy 
drukowaniu ogłoszeń o wymia­
rach powyżej 400 cm kw. (pół 
strony gazetowej). Przy powtó­
rzeniu stosowany jest rabat wy­
sokości 5%. Do tego należy do­
dać 18% podatku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji 
za dostarczanie ogłoszeń.

Iśganytojo 214, 2001 Filnius 
tel. 22 42 45, tel.lfax 22 34 55

Artykuły o tematyce współ­
pracy polsko-litewskiej dofinan­
sowuje Fundusz Wspierania 
Prasy, Radia i Telewizji.

Redakcja nie zwraca tekstów nie zamó­
wionych oraz zastrzega sobie prawo do ich re­
dagowania, zmiany tytułów i skracania.
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Wiersze młodych poetów 
Krystyna Kuncewicz

4
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Krystyna Kuncewicz należy do grona najmłodszych twórców, 
na których można pokładać nadzieje na przyszłość...

Fot. Archiwum

Uwadze Czytelników polecamy wiersze mło­
dziutkiej poetki, urodzonej w 1979 roku, uczennicy Wi­
leńskiej Szkoły Średniej im. Sz.Konarskiego.

Czasami padają pytania: czy warto tak młodej 
osobie, szukającej przecież swego wyrazu, poznającej 
dopiero arkana warsztatu poetyckiego, poświęcać tyle 
miejsca?

Myślę, że tak. Z wierszy Krystyny Kuncewicz 
promieniuje młodzieńcza świeżość widzenia świata, 
czuć emocjonalny bunt wobec "nieprawidłowości" 
niektórych porządków.

Od dziecięcych lat pasjonuje Krystynę świat pięk­
na. Już w przedszkolu miała możliwość uprawiać gim-

nastykę artystyczną, interesuje ją plastyka, literatura, w szczególności 
poezja. Jest zauroczona słowem polskim, choć naukę rozpoczynała w 
szkole rosyjskiej i dopiero od piątej klasy zaczęła poznawać literaturę 
polską. Lubi wiersze Wisławy Szymborskiej i Mirona Białoszewskie­
go, sposób postrzegania świata Witolda Gombrowicza.

Redagowała gazetki szkolne — "Naszą budę" i "Schody". 
Uczestniczyła w olimpiadach z języka polskiego i literatury, zajmu­
jąc trzecie miejsce na Litwie i pierwszą lokatę na Ogólnopolskiej 
Olimpiadzie, wśród uczestników z zagranicy.

Niedawno, dzięki zaangażowaniu Henryka Szylkina, w Zie­
lonej Górze ukazał się debiutancki tomik poezji Krystyny Kunce­
wicz pt. "W tłumie Ego".

R.M.

K,

Nie niepotrzebna...
do historii...

Nie zamykajcie mych myśli w klatce 
nie zmuszajcie mnie do robienia tego 
nie chcę uwięźniać mego zdania 
nie chcę, by zginęło śmiercią naturalną 
nie shichajcie mnie i nie kochajcie ale 
nie rozcinajcie mych słów 
nie mordujcie tworów mej głowy 
nie topcie ich w swej lawie brudu 
nie przygniatajcie motylkowej lekkości 
nie zabierajcie mi mojej własności 
nie rozumiecie co robicie 
nie każde zwierzę myśli...

Kompozycja
palec sercowy został uwięziony 
w dniu...
cicho spadła czystość 
niewinność utopiona w głębi uczuć 
w nocy...
kochali się 
komponowali rytm miłości 
dwy ciała gubiące wszelki sens materialny 
bo się kochali

Lustro
w lustrze widzę uśmiechniętą twarz 
lustro kłamie
Nikt nie nauczył je 
przekazywać obrazu duszy 
w lustrze widzę szczęśliwe oczy 
Lustro kłamie
Nie wie jak wygląda 
prawdziwe szczęście 
W lustrze me stopy dotykają ziemi 
Lustro nie widzi mej skrzydlatej duszy 
Patrzę w świat i... 
widzę jedno duże lustro

mistycyzm wyobraźni 
Jeszcze!
dajęjej 
swój cały umysł 
Jeszcze!
nurkuję w nią
... i tonę
cisza i nic
gdzie spokój? — pytam 
cisza i nic

Nic się nie rusza 
meble stoją 
a ja krzyczę w duszy 
dusza chce przestrzeni 
serce żąda abstrakcji i niepokoju 
w języku ludzkim to brzmi szczęście 
thimy wskazują mi na moją młodość, 
mówią:
“Czego chcesz więcej?” 
Odpowiem: 
Chcę żyć i się ruszać 
i poruszać światem wyobraźni

* * *

* * *
BI

ściśnięte w ramy rodziny 
w tradycyjność
w społeczeństwo
nie mogli być nie ludźmi 
bo nimi ich widziano 
kochali się
jak setki innych
zawsze we wszechczasie 
kochali się

gwiazdy zdradziły 
uczucie stało się eterem 
zaskoczyło ich miasto 
i wojna
kochali się

ofiarami się stali 
bo nimi ich widziano 
to już nie awangarda
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to kawał mięsa obok kawału mięsa 
a jednak 
kiedyś się kochali

Idea
kiedyś się urodziła 
nieskazitelnie czysta 
idealnie gładka 
podziwiano ją 
wkładano z ust w usta 
nadano jej tytuł 
Gwiazdy Przewodniej 
lata
nadały jej inny kształt 
zmieniła smak
straciła blask 
odeszła z tego świata

8 ZNAD WILII
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Leciało piórko 
tańczyło szalony taniec 
zadziwiało swoją szybkością, 
lecz powiał wiatr 
i piórko 
jak na komendę 
zmieniło tor 
wylądowało 
nieruchome
Patrzy na inne pióra 
i się dziwi, 
że było takie same...

Morderca
Dziwisz się:
Dlaczego więdnie kwiat?
Dziwię się;
Co ma robić 
gdy wywąchasz zapach 
i wypatrzysz kolory 
gdy porozkoszujesz się i zapomnisz? 
zapomnisz dać wodę 
jestem kwiatem 
zostanę bez liści 
niszczysz korzeń, a 
widzę tylko Ciebie 
szeregi Ciebie 
tłumy Ciebie 
masę Ciebie 
Czuję jak ginę 
bez wody 
bez wiary

Nieznane
W korytarzu gubię się 
wśród szaleńczej ilości drzwi 
na każdej napis: “ryzyko”. 
Boję się otworzyć któreś z nich 
ręce błądzą po zimnych ścianach 
...klamka 
...drzwi
Nie widzę, że “wstęp wzbroniony” 
z nadzieją otwieram...

* * *

Większość ludzi nie żyje, 
tylko zapomina się w życiu.

* « *
Po pustyni czołgał się kamień 
umarł od pragnienia 
obok studni

Beznadziejność
Dlaczego brak miejsca uczuciom 
w próżni świata?
Dlaczego czuję się małym gigantem, 
a wszyscy mówią: zwykły człowiek?
Dlaczego nie mam odpływu, 
gdy mam źródło?
Dlaczego zauważasz tylko szarość, 
gdy jestem tęczą?
Dlaczego widzisz suchy badyl 
gdy jestem kwiatem’?
Dlaczego? Dlaczego?

Zachłanna
zanurzam myśli 
w duszy 
pochłania je 
i żąda więcej 
Jeszcze! 
wysyłam jej 
widoki mej pamięci 
Jeszcze! 
oddaję jej
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Wśród kalekich 
biegnę
i też się kaleczę 
w pogoni za szczęściem

Zachód
Ołowiana czerwień okrywa niebo 
skrawka nieba! —krzyczę 
świeci delikatnością 
dotykam światła 
topię się w nim 
Ołowiana czerwień 
niebo 
chmury 
niebo
Czerwień — odbicie duszy ziemi 
czerwień — zwierciadło życia 
przytłaczająca ołowiana czerwień 
potem nastąpi noc.
Wciąż pływam w skrawku nieba 
to mók Skrawek — Mój Błękit 
nie myślę o brzegu...

Czasem

3!
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więc tonę dalej

Woda
Kiedyś usiądź sobie 
zamknij oczy 
i wpłyń w świat swoich marzeń 
uwierz, że miłość kwitnie 
uwierz, że szczęście krzyczy 
uwierz, że prawda się śmieje 
uwierz, że kolor tańczy 
Kiedyś usiądź sobie 
zamknij oczy 
i wpłyń w świat swoich marzeń 
ale najpierw naucz się pływać

Technika
Mów mi o życiu 
jeśli chcesz mnie znudzić 
życie jest nudne w kolorze słów 
o życiu się nie mówi 
tylko się czuje 
jego barwa zależy 
od jednej krótkiej chwili — śmierci 
życie...
czasem jest szare 
jak ekran przede mną 
który w odróżnieniu od życia 
można włączać i wyłączać

Ego
jestem Ego 
mam własne Ego 
żyję w tłumie Ego 
gdzie każdy posiada 
własne Ego 
gdy Ego do Ega się zwraca 
to Ego przez Ego 
nie na Ego patrzy 
i każde Ego 
chce wskazać Egu 
swe własne Ego
i Ego na Ego bardzo się gniewa 
gdy Ego w Egu Ega nie dostrzega

Światła
czerwień 
czerwień 
czerwień 
czerwień 
trochę żóhego 
zieleni strumyk 
nie warto 
nie zdążymy

Spokój i cisza 
okute w szare ramki pokoju

Czasem 
uśmiech słońca 
czasem 
róże snu 
czasem 
kolor dźwięku 
lecz w końcu 
zawsze cień

* * *

Czas ma tylko jedno oko 
z przodu
Jego plecy okrywa pamięć

Racja
Mówisz
życie nie ma sensu 
przekwitną wszystkie kwiaty 
wyblakną wszystkie barwy 
porzuci miłość serce 
wyciągną się ku górze ręce 
i na ostatek
ostatnia zwrotka pieśni 
ostatnia strona książki 
ostatnia kropla rumu 
ostatnia łza
ostatni pocałunek 
ostatnie pożegnanie 
ostatnie słowo
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